Pełna tabela loterii na stronie 5-ej 


OPŁATA PÓCZTÓWA OPŁACONA RYCZAŁZE 


(STAŃ 


i 


GROSZY 
Rok ill. 


Po długich męczarniach poro- 
dowych nastąpiło wczoraj w po- 
łudnie w Rzymie podpisanie pak- 
tu czterech. Akt podpisania nie 
przybrał form tak uroczystych, 
jak sobie tego życzy główny au- 
tor tego paktu, dyktator Włoch, 
Mussolini. Nie przybyli na ten akt 
ministrowie spraw zagranicz- 
nych zainteresowanych państw. 
Podpisy złożą jedynie ambasado- 
rowie obok Mussoliniego. Rów- 
nież sytuacja polityczna od chwi- 
Ñ zawarcia paktu aż do chwili 
podpisania znacznie się zmieniła. 
Próba wytworzenia dyrektorjatu 
mocarstw, tak zwanych wielkich, 
mie udała się, podobnie jak myśl 
wprowadzenia na porządek dzien 
ny rewizji granic. 

Bezpośrednim bowiem skut- 
kiem paktu czterech było to, że 
Państwa które poczuły się zagro- 
Żone nowem ugrupowaniem sił 
szukały dróg zbliżenia wzajem- 
nego celen odwrócenia niebezpie 
Cze istwa. Tą odpowiedzią są bez 
Sprzecznie zawarte pakty o nie- 
agresje jak pakty, ustalające ści- 
śle napastnika. W przeciwień- 
stwie do paktu czterech te ostat- 
nie pakty nie są przeciwko niko- 
Ri: zwrócone. Zmierzają one je- 
dynie do utrwalenia pokoju i do 
zab. pieczenia się przed różnymi 
awanturnikami. 

Nic też dziwnego, że pakty te 
wywołały właśnie wiele niezado- 
wolenia w Niemczech, to jest tam 
gdzie najwięcej liczono na ko- 
tzyści namacałne z paktu czte- 
rech. 


Wobec tych zmienionych wa- 
runków pakt czterech nie ma już 
tego znaczenia, jaki miał w chwi- 
W zawarcia. I jeszcze jedno trze- 
ba podnieść: jedynie rząd polski 
zajął vd pierwszej chwili zdecy- 
dowane stanowisko przeciwko 
paktowi i ocenił jego rzeczywi- 
sią wartość, podczas, gdy np. pań 
*twa Małej Ententy potrzebowa- 
ły dopiero słonej próbki. by dojść 
do tej samej oceny co Polska. 

Polska prowadzi politykę po- 
kojową. Pragnie żyć w zgodzie z 
Wszystkimi swoimi sąsiadami i 
innemi państwami. Polska nie 


Protestacyjne strajki 
górników 


Z Sosnowca donoszą nam: W 

iązku z zapowiedzianą reduk 
kla płac na kopalniach w niek- 
tórych przedsiębiorstwach górni 
czych robotnicy przeprowadził 
Inanifestacie przeciwko zamie- 
rzeniom przemysłowców. Na ko 
balni Milowice" 1.100 robotni- 
ków porzuciłò prace. domaga- 
ląc sie od dyrekcii kopalni cof 
nlecia obniżki. Przerwa w pra- 
Cy trwała prawie całv dzień. 


GIEŁDA 


b Wczoraj zebranie giełdowe nie od- 
tą się. W obrotach prywatnych do 
ar — 6.27, rubel złoty — 436 


88. Zeszyt 


| REZ] 
Kraków poniedziałek 17 lipca 1933 
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Pakt Czterech zawarty 


Przestał jednak być groźny wobec nowych istotnie pokojowych zobow 


GROSZY 
Mir 196 


lamienicznicy na wyjątkowych prawati 


Sprawa obniżki komornego 


fi |została przesądzona ujemnie dla 


szerokich rzesz lokatorskich. 


pragnie niczyich ziem, ale nigdy } Polski siowo „rewizja granic” nie |Czynniki miarodajne, które ba- 
nie pozwoli nikomu na tknięcie istnieje. Na ten temat nie ma z|dały memoriały związków loka 


nawet piędzi swojej ziemi. 


Dial 


Polską żadnej dyskusji. 


torskich w sprawie obniżki ko- 
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Dwaj lotnicy lecą nad oceanem 


Post donosi z Nowego Jorku o 
rozpoczęciu dwóch lotów ponad 
Atlantykiem. Jeden z lotników li- 
tewskich wystartował z Ameryki 
do Litwy na samolocie „Lithuani- 
ca“. Lotnik zamierza dotrzeć odra 
zu na Litwę bez lądowania gdzie 
kolwiek. 


Obsadę samolotu 
ca“ stanowią lotnicy 
Girenos. 

Start samolotu 


„Lithuani- 
Darius i 


nastąpił o 


godz. 5.24 w/g czasu miejscowe- 


RO, A m j 
Bardzo ciekawie przedstawia 


się jednoczesny lot ponad ocea- 
nem znanego lotnika amerykań- 
skiego, Willy Posta. Wyleciał on 
o godz. 4 min. 10 (według czasu 
amerykańskiego) z zamiarem do- 
konania lotu naokoło świata. 
Wilły Post dokonał już raz lotu ua- 
około świata w r. 1951 w towarzystwie 
drugiego lotnika, Gatty'ego. Oblecieli 
oni świat w ciągu 8 dni 15 godzin i 51 


minat, 

Tą samą drogę usiłował przebyc 
Mattern, rozbijając się po wyleceniu z 
Chäbaroutig. Długość drogi wynosi 
24.000 k jrów i tę kolosalna prze: 
strzeń Post obiecuje sobie przebyć w 
ciągu czterech dm. W łccie będzie po- 
magał Postowi „automat - pilot“, nie- 
zwykle pomysiowa maszyna, która bę: 
dzie utrzymywała samolot w rownowa 
dze przy normalnej pogodzie. Lotnik 
może wtedy spać. W razie niebezpie- 
czeństwa sygnał budzi lotnika. , 

Dziś koło południa należy się 
spodziewać Posta w Berlinie. 


Zderzenie samolotów w powietrzu 


Na ziemię runqł tylko jeden z oberwanem skrzydłem 


ATENY (PAT). — Nad lotni 
skiem ateńskiem Tatoi (Grecia) 


moloty wojskowę zderzyły się 
w powietrzu, w wyniku czego je 


podczas odbywania ćwiczeb- | den z samolotów doznał oderwa 
nych lotów zespołowych dwa sa Inia skrzydła i runął na ziemie. | ku. 


Japończycy organizują białogwardzistów? 


Władze sowieckie zatrzymały 10 podejrzanych ludzi 


MOSKWA (PAT) — Według 
doniesień z Chabarowska władze 
sowieckie aresztowały wpobliżu 
granicy mandżurskiej 10 biało- 
gwardzistów, którzy mieli ze- 
znać, że wojska chińskie napadły 


na rzece Ussuri na statek „Tan- 
szan“, na którym jechali areszto- 
wani białogwardziści, rozbroiły 
tych ostatnich i wysadziły ich na 
terytorjum sowieckie. 


Białogwardziści ci w czasie 


grzebiąc pòd swami szczątkami 
pilota kapitana Malliaros'a. Dru 
gi samolot wyszedł bez szwan 


swego pobytu w granicach So- 
wietów uprawiali szpiegostwo. 
Złożyli oni zeznania o organizacji 
iaszystow skiej w Charbinie. Swo 
ja wyprawę mieli zorganizować 
na rozkaz [|apończyków. 


Potworna ciekawość 


Chcieli zobaczyć, czy pociąg się wykolei 


GRUDZIĄDZ (PAT) — Przed 
sądem okręgowym w Grudziądzu 
odbyła się rozprawa przeciwko 
20-letnienu Józefowi Kramarzo- 
wi w Szynwałdu (pow. Gru- 
dziądz) i 22-letniemu Bolesławo- 
wi Staszy z Torunia, oskarżonym 
o to, iż w dniu 31 maja b. r. oko- 
ło godz. 23 na torze kolejowym 
pomiędzy stacjami Mniszek a 
Wałdowo Slach, w powiecie gru- 
dziądzkim, ułożyli na szynach ka 
mienie, które tylko dzięki przy- 
tomności umysłu maszynisty, pro 
wadzącego pociąg osobowy, nie 
spowodowały katastrofy kolejo- 
wej. 

Aresztowani w dniu 4 czerwca, 
t j- 5 dni później Kramarz i Sta- 
sza do winy się przyznali, poda- 
jąc jako powód swego czynu cie- 
kawość, czy też pociąg przeje- 
dzie przez iskry, jakie sypać się 
będą w chwili, kiedy pociąg na- 
jedzie na kamienie. 

Sac po przeprawadzonej roz- 
prawie uznał obu oskarżonych 

"PiN eR narażania na 
niehezpieczeństwo komunikacji 


publicznej i 
nich na 3 
względu 


miesiące aresztu. Ze 


skazać każdego z r oskarżonych, wykonanie kary za- 


wieszano im warunkowo na prze- 


na młodociany wiek! ciąg dwóch lat 


mornego w starych domach, zde 
cydowały. że obniżka jest nie: 
możliwa. lDecvzia ta iest tem 
dziwniejsza. że dane statystycz 
ue wykazują. że komorne jest 
jedynym wydatkiem. którv nie 
uleg? zmianie, jakkolwiek wszv 
stkie pozycje wydatkowe spa- 
dły odpowiednio do zmnieiszo 


nych dochodów. Rentowność 
starych domów jest również 


wieksza aniżeli np. przed wojna. 
a mimo to bniżki komornego nie 
będzie. Trudno niezmiernie jest 
zrozumieć. czem kierowały się 
władze. odrzucając petvcie w 
sprawie zniżki komornego. 

Jest to tem dziwnicisze. że 
przecież rząd wyznaje hasło 
przystosowania się do zrmienio- 
nych warunków. bdaczegoby 
więc właściciele domów mieli 
być na wyjątkowych prawach? 
Dotychczas rząd potrafił poka- 
zać silna rękę. gdy chodziło o, 
przeprowadzenie swojego pro- 
gramu o czem chociażby świad 
czyć mogą przymusowe 32bniż- 
ki artykułów przemysłowych. 
W tym tvlko jedynym, wypad 
ku rzad stanał po stronie wła- 
Ścicieli nieruchomości i uważa. 
że nie można przeprowadzić 
obniżki komornezg. 


Taka decvzia władz jest bo- 
lestym ciosein dla wszystkich 
lokatorów. szczególnie odczują 
to lokatorzy małych mieszkań. 
gdyż komorne jest w stosuńku 
do dochodów nieproporcionalnie 
wysokie. 
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Nowy znaczek pocztowy 

Z okazji 400-ej rocznicy śmierci Wi- 
ta Stworza Ministerstwo Poczt i Tele- 
gratów wprowadza w obieg z dniem 
1 sierpnia b. r. nowy znaczek poczto- 
wy wartości 80 gr. 

Rysunek znaczka przedstawia fra- 
gment rzeżby z głównego ołtarza w 
kościele Marjackim w Krakowie, wy- 
konanej przez Wita Stworza. 

Znaczek tłoczony jest w kolorze 
czerwono - bronzowym na papierze jev 
ko - kremowym z wodnym znakiem 


Zniszczenie na Rusi Podkarpackiej 


Powódź spowodowała mijonowe straty, a życie utraciło 70 osób 


UZHOROWO, (PAT). 
Stan wody na rzece Cissa za- 
czyna opadać. Sytuacja w do- 
rzeczu tej rzeki poprawiła się 
tak dalece, że rozpoczęto 
roboty nad odbudową zniszczo- 
nych terenów 


Szkody w lasach i na polach 
dochodzą do 80 miljonów ko- 
ron czeskich. Strat z powodu 
zrujnowania przez powódź do- 
iaów narazie nie zdołano usta- 
lić. Przypuszczalnie wyniosą 0- 
ne również kilkanaście miljonów 
koron. Zniszczeniu uległo 25300 
ha zasicwów poza tem woda 
zniosła przeszło 23 tys. m. 
sześc. drzewą przygotowanego 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfertowarzyskich p.t. 


do eksportu na Węgry. Około 70 
osób przepadło bez wieści. 


Sprawą aprowizacji ludności 
zajął się Czerwony Krzyż, który 


już ,w różnych miejscowościach uru 


chomił szereg kuchni i zorgani- 
zował rozdawnictwo odzieży. 
Do złagodzenia skutków klę- 
ski powodzi przyczyniła się wy 
datnie samorzutna pomoc ze 
strony Społeczeństwa. Zewsząd 
napływają liczne ofiary pienięż- 
ue i w naturze. 
Nawiedzona 
część kraju 
okropiego żnisżczenia. W kilku 
miejscowościach pozostała tylka 
jedna czwarta część zabudowań 
i to w stanie mocho 


przez  powódż 


przedstawia obraz, 


abudowan gów. są bardzo znaczńe: 


nym. Nastrój wśród ludności ni. 
zwykle przygnębiający. Kilka u 
sób w stanie rozstroju nerwowo 
go popełniło samobójstwo. 


Nikt z mieszkańców nie paniy 
ta tak gwałtownej i w takich te 
miarach klęski. Luduosć w pu- 
zostałej części Rusi Podkarpac- 
«s'j opanowana jest pamką w 


oczekiwaniu nowej powodzi 
głodu. 

Z terenu wschodniej Słowac- 
czyzny nadchodzą alarmujące 


wiadomości o graźnem weżzbra- 
niu rzek Humene i Medzielabor: 
ce, które wystąpiły już z brze- 
gów, zalewając kilka wiosek 


SIOSTRA MARJA 


id nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, KA GRÓDKU 2 
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Skandal zatacza coraz szersze kręgi 


Drzewo tonie w Nowym Dworze, a robotnik tonie w nędzy 


Nad skandalem w warszawa 
skiej Dyrekcji Lasów Państwo- 
t wych, o którym pisaliśmy obezer 
tuie we wczorajszym dodatku „Ze 
-Swiata Pracy”, we”możma pezejść 
do porządku dziennego. Ma on ce 
chy daleko posuniętej złej woli i 
musi wywoływać oburzenie. Trzy 
sta rodzin robotniczych stanęło 
wobec widma głodu, Jeśli pew- 
nym dygnitarzom jest obojętny 
los polskiego robotnika; jeśli wo 
łą dbać o to, by robotnik austrjac 
ki, czy niemiecki miał surowiec, 
owoc polskich lasów, do przerób 
ki, by ktoś na tych tranzakcjach 
dorabiał się grubej fortuny, to 
dla opinii polskiej nie może być 
obojętne, czy robotnik pracuje; 
czy głoduje. 

Obecnie dowiadujemy się o 
dalszych szczegółach afery w No 
wym Dworze. 


Drzewo olchowe na Narwi, któ 
rego Dyrekcja Lasów Państwo- 
wych nie chciała dać fabryce do 
przeróbki, a przez to iabryka zo 
stała zamknięta i 300 robotników 
'straciło prace — ułega powoli za 
topieniu. Około 1000 metrów 
sześciennych drzewa poszło już 
pod wodę! 

Należy tutaj zauważyć, że 
drzewo olchowe po pewnym cza 
sie przebywania we w odzie zata 
pia się, a wydobyte z dna zatra- 
ca swą wartość użytkową, 

Transport |. ułokowany w 
Nowym Dworze, a znaidujący się 
jeszcze na powierze hni wody, nie 
nadaje się również do dalszego 
spławu bez nowych kosztów, 
gdyż trzebaby go podbić t. zw. 
„podszewką“ czyli pod olchę pod 
łożyć drzewo lżejsze. 


e 


chce wydzierżawić fabrykę. Ktoś 
nawet już jest upatrzony na dy- 
rektora, ktoś niezbyt uzdolniony, 
kiepski fachowiec, ale barczysty. 
Plecy ma silne... Te plecy zasła- 


niają rzeczywisty interes pań- 
stwa. i 
Dla utorowania kandydatowi 


na dyrektora drogi do gabinetu 
kierownika fabryki, rozesłane są 
do innych Dyrekcyj Lasów Pań- 
stwowych pisma, aby nie sprze- 
dawano fabryce w Nowym Dwo- 
rze olchy. Przez bojkot fabryki i 
300 robotników ktoś ma otrzy- 


mać posadę. 

Pisaliśmy już, że fabryka nowo 
dworska jest nowocześnie urzą- 
dzona, że właściciele gotowi są 
ją sprzedać, ale nie wydzierża- 
wić. Dyrekcja kupić jej nie chce. 
Jest to niezrozumiałe, gdyż wia- 
domo nam, że przez Gellera Dy- 
rekcja zabiega o nabycie fabryki 
dykty w Bydgoszczy, fabryki go- 
rzej zaprowadzonej, o wadliwej 
budowie maszyn, która była już 
w trzech rękach i każdy chce się 
jej pozbyć. Czy dlatego ma ją na 
być Dyrekcja Lasów?... 


| ER WR OR I O ER CJ 
Jutro ostatnie przemówienia adwokatów 


w obronie przywódców Centrolewu 


Wyrok zapadnie w czwartek 
Na procesie Centrolewu prze jpa była zdemoralizowana przez 


mawiali wczoraj jeszcze 
cy Ki2rnika, Putka i Ciołkosza. 

Pierwszy wygłosił mowę 
adw. Urbanowicz. utrzymując. 
że nie wypada oskarżonych uwa 
żać za przedstawicieli partvi- 
nictwa i tradycyjnego warchol 
stwa, którzy nie mogąc obalić 
rządu w Seimie. musieli uciec 
się do przemocy. 

— Centrolew nie da się po- 
równać ze sbiskiem Targuwi- 
cy, bo tam sprzysiężenie było 
zawiązane dla obalenia Konstv 
tucji 3rgo Maia i spiskowcy Dyli 
na żołdzie moskiewskim. Tutaj 
oskarżeni nie sprzedawali się 
za obce pieniadze. są pokonani, 
siedzą na ławie oskarżonych i 
nie wypada rzucać im w twarz 
hańbiace zarzuty. 

Adwokat podkreślił duże za- 
sługi dla kraiu Witosa i Kierni 


Czy to nie potworne widowis- | ką, Pierwszy w cieżkich chwi- 


ko? Drzewo tonie, niszczeje, mar 
nuje się własność państwa, a 300 
rodzin robotniczych śladem tego 
drzewa, które mogłoby być dla 
nich ratunkiem. tonie w nędzy... 

Dyrekcja Lasów Państwowych 


lach. podczas naiazdu bolsze- 
wickiego stanął u steru rzedn 
i musiał mieć duże zaufanie u 
snałeęczeństwa. bo inaczej nie !' 
dałoby mu sie poprowadzić chłe 
pa do walki o kraj. Dusza chło- 
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Co sie dziej 


Bezručtoinych mnie;, bo 


siedzą w obozach pracy 


iw aresztach 


W Niemczech nie jest tak we: 
so 1 dobrze. jak nas zapewnia 
prasa. kierowana przez ministra 
propagandy, p. Gioebelsa. Wo- 
bec braku jakiejkolwiek wolnej 
krytyki w prasie niemieckiei 
nie można znaleźć żadnvch da- 
nych o faktycznej Svtuacii po- 
łitycznej i gospodarczej. Przę- 
chwałki o zmniejszeniu się bez- 
robocia w ciągu kilku miesięcy 
o przeszło miljon trzeba przv- 
jać z wielką ostrożnością i du 
żem zastrzeżeniem. Nie da sie 
zaprzeczyć. że od jesieni ub. ro- 
ku nastąpiła w Niemczech wy- 
rażna poprawa koniunktury go- 
spodarczej, która znalazła swói 
wyraz w zwiększeniu Się pro- 
dukcji. Tutaj poprawa nastąpiła 
i pewien procent bezrobotnych 
znalazł zatrudnienie. Znacznie 
„wiekszy procent ludzi został u- 
lokowany nie w produkcji, ałe 
w obozach pracy i niemała ilość 
ludzi, przeciwników reżvtnu hi- 
tlerowskiego, znalazła się w o- 
bozie koncentracyjnym. Jeśli 
tych wszystkich razem dodamy. 
wówczas cyfra oficjalna może 
odpowiadać będzie prawdzie. 

Równocześnie jednak nastą- 
pił dalszy katastrofalny wprost 
Spadek obcvch walut w Banku 
Rzeszy. a więc pogorszenie Sy- 
tuacji finansowej państwa. Zna- 
mienneom jest też, że mimo pew 
'nej poprawy svtuncji gospodar- 
nezi nie wzros la konsumcja nro- 

ÓW użytku. 
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spodarcza Rzeszv wyglada nie- 
co inaczej, am sli ow Fi zlnych 
nvmnach pochwalnych. 

Jeśli chodzi o sytuacje poli- 
tyczną. to wedle wiadomości. 
pocholzacych z kół emigracji 
politycznej, istnieie wielka roz- 
bieżność zdań miedzy Hitlerem 
a jego najbliższvmi współpra- 
cownikami Goebsglsem i Gioerin- 
wiem. Ci ostatni maja być zwo- 
łennikami radykalnej polityk: 
wospodarczej i społecznej, czyli 
dalszego pogłębiania rewoiucji, 
już wprawdzie nie w sensie na- 
rodowym, ale zato bolszewic- 
kim. Hitler natomiast w szere- 
zu przemówień nawołuje dz 
spokoju i podkreśla. że rewulu- 
cia została zakończona i że w 
dziedzinie gospodarcze nie moż 
na stosować tych samych me- 
tod. co w politvce. 

Doły partvine są po stronie 
(ioeringa i Goebelsa. a nie Hi- 


|tlera. Zanosi sie więc na coś w 


rodzaju rewolucji  pałacowei. 

Pruski minister sprawic- 
dliwości wvdał instrukcio urze- 
dom prokuratorskiin. bv stoso- 
wano najsarcwsz= ka'v za ak- 
ry buntu i sabotażu ponchimie 
w stosunku do zarzadzeń władz 
szczególnie zaś za niedozwolo- 
ne interwencice w sprawach go- 
sbodarczych. 

Kto z tei walki wewnetrzuci 
wyjdzie obronną ręką trudno 
przewidzieć. Faktem jest. że 
bardzo poważne tarcia w łonie 
partii rzadzaceij istniaia 


| 


je w Niemczech? |; 


obrofi | zaborców i trzeba było zache- 


cić, zagrzać. Program Piasta 
zawsze zalecał chłopom miłość 
kraju i pojednanie z przeciwni 
kami. Na wiecach chłopskich 
nigdy nie było nastrojów podnie 
cenia. co przyznaje zreszta wv 
rok sądu. Ale sąd nieprzychy|- 
nie potraktował zeznania ludzi 
poważnych. 

A kończąc dwugodzinną mo- 
we. obrońca powiedział: 

— Panowie sedziowie. ten pre 
ces — to jeden z naicieższych 
konfliktów jaki zdarzył się w 
Życiu Polski. Nie jest on wła- 
snością ani sądu. ani sali sądo- 
wej. ale ten proces przeżvwaia 
głęboko wszyscy Polacy i oby 
watele kraju. Tylko wvrok unie 
winniający. może mieć dla naro 
du znaczenie, 

Adwokat Barcikowski. zaczął 
mowe z dużym patosem i kwie- 
cistością stylu. starannie dobie- 
rając piekne słowa i wymowne 
skreślenia. 

Proces. jest zdaniem obroń- 
cv Putka. dowodem. ż0 jak za 
czasów zaborczych. tak i dziś 
toczy sie nadal walka. porywa- 
jaca najlepszych obywateli kra 
walka dwóch kierunków mwv 
ścierającyvch ` sie jednak w 
ramach troski o obrone Pań- 
stwa | Konstvtucji. 

Adw. Barcikowski po omówie 
niu tła konfliktu miedzy Sei- 
mem a rzadem. wskazując na a 
ualogie z czasów Królestwa 
Kongresowego poprosił o przer 
we. 

Przewodniczący zarzadził © 
dzinną przerwę. po której obroń 
ca nie wrócił już na sale. uzna- 
no zatem bółzodzinne iego prze 
mówienie za skończone. 

Jak się okazuje. adw. Barci- 
kowski zaniemógł na serce. 

Zkolei zaczał przemawiać 
adw. Jan Dabrowski. Jak więk 
szość obroficów. utrzymuje or 
również. że niema mowv o spi- 
sku na rzad. ho spisek bywa za 
zwyczaj tajny. spiskowców 93- 
bowiązulje wielka dvscvplina. 
ścisłe porozumienie i określony 
cel. Centrolew zaś ogłaszał. że 
każdv członek niezadowolony 
może wystąpić, 

W koficu swego przemówieni: 
'krońca zbijał poglady proku- 
tatorów 9 przemocy. iakiei Cen 
trolew miał sie dopuszczać. 
twierdzac. że tak iak za akcie 
nrasową  opozycii w dzienni- 
kach. tak i za udział w burzli 
wych domorstraciach. iest odn’ 
wici lzialność rzeczywistych wi 
sawoipów, a nie oskarżonych 

Na tem zakończono wczorai- 
sza rozprawę do poniedziałku. 

Jutro mają przemawiać ostat 
ni obrańcy: adw. Szymański i 
ndw. Berenson. 

„_ yrok zapadnię koło czwart- 


ge Ng = 
Wesoły Kącik 


KSIĘGARZ ULICZNY 


— Co w księgarni 5 złotych, 
u mnie nie 4, nie 3, nie 2 — tyl- 
ko jedne 50 groszy! Dla każ- 
dego odpowiednia książeczka 
się znajduje. Brać, wybrać, co 
kto woli! 

„Ramans pięknej Kunegundy 
z hrabią Kalafiorem' — serco- 
wa historja dla panienek w każ 
dym stanie. Jeszcze się taka 
panna nie narodziła, żeby nie 
poroniła... łezki żałosnej nad lo- 
sami tejże samej pięknej Kune- 
gundy. która aż spuchła z mi- 
łości. 

„Sennik egipski i amerykań- 
ski napisał pan Materacy Pie- 
rzyna. co to Sypiał twardo. jak 
kamień. chrapał głośno. iak trą 
ba. a potem wszystkie swoje 
sny dla pouczenia całego świa- 
ta opisał i wytłumaczył. Komu 
się przyśniła krowa. komu czy- 
sta wyborowa. komu też się 
Śniła praca. koniu. że swa lube 
pieści — jak wszystkiego nie 
wyjaśnię. to niech mnie piorun: 
trzaśnie!!* 

Tak oto nawołuje i zachwala 
swój towar księgarz uliczny. 
Wacek Pyskaty. Czasy są 
ciężkie. ale Wacek nie narze- 
ka. 

— Tyle — mawia — czło- 
wiek w tem marnem życiu uży 
je. co przeczyta i wypije. 

Dla klienta ma Wacuś aniel- 
ską cierpliwość. Oto do koszy- 
ka podchodzi jakaś panienka. 

— Niech mi pan da jakąś cie- 
kawą książke. 

— Służę panieneczce — podry 
wa się Pyskaty — Oto „Pod- 
ręcznik dobrego wychowania“. 

Każda panna przeczytać po- 


zzz zań 


OT 


winna. żeby się dowiedzieć, 
ck ja mama dobrze wychowa- 
a 
— Ee... niech mi pan da coś 
poważnego. kaid 
— Oto, proszę panienkil!. 
Moia Świętej pamieci matka na 
niej się czytać nauczyła i dla- 
tego ia na takiego przystojne- 
zo chłopaka wyrosłem... 
Panienka wreszcie wybiera 
jakaś książkę | odchodzi. Przy 
koszyku staje iakiś jegomość. 
— Czem moge służyć? — 
pyta Wacek. 
Jegomość z zakłopotanie | S 
drapie się w głowę. 
— Zapomniałem. Zosia kaza- 
ła mi kupić książkę pod tytu- 
łem. Ale właśnie tytułu zapbm- 
miałem. Takie jakieś słowo. u- 
waża pan. że to nibv dużo wo- 
dy. i łeje jak diabeł. 

— |LGjef AE +gPiENSK 2 
deszczu, czyli dziurawy para- 
sol‘ — wierszyki dla chorych na 
ślepą kiszkę. 

—Nnnie. Nie to! Takie, uważa 
pan słowo, że niby bez przerwy 
leje. 

> Ooo! Wiem! „Nauka sku- 


tecznego lania, albo jak cyfer- 
halat ANINA EBA -AA imqy ta 
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Skazanie całe: ro z ny 
za teroryzo »sani2 
administratora do n': 


Sąd Starościński Wasza 
wa - Północ rozpatrywał w dniu 
wczorajszym sprawę wynikła 
na tle strajków lokatorskich. 
Mieszkańcy domu przy ul. 
Zamenhofa 29 rodzina Bicliń- 
skich złożona z ojca. syna i mat 
ki nachodziła administratora 
domu Frankla, domagając sie 
od niego obniżenia komornego. 
Kiedy prośby Bielińskich nie od- 
niosły skutku „zaczęli oni urzą- 
dzać w posesji głośne demon- 
stracje. zaś Bieliński syn dotkli 
wie pobił administratora. Sąd 
Starościński skazał Hersza Bie 
lińskiego (syna) na 2 miesiące 
bezwzględnego więzienia, Bieliń 
skiego Izraela (ojca) na 7 dni 
aresztu i Bielińską na 3 dni a- 
resztu. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


10.05 Transmisja Nabożeństwa z Po 
znania. 12.10 Komunikat meteorolo- 
giczny. 12.15 Arje i pieśni w wyk. 
p. Anieli Szlemińskiej. 12.30 I rausini- 
sia z Gdyni „Święta. Straży Przed- 
niej”, 13.15 Poranek muzyczny. 14.15 
Komunikat rolniczo - mieteorologicz- 
ny. 14.20 Muzyka z płyt gramoiono- 
wych. 14.45 „Porady  weterynaryi- 
ne”. 15.05 Pieśni w układzie na chór 
męski. 15.25 Recital fortepianowy. 
16.00 Program dia młodziczy: „Co 
się dzieje na świecie". 16.15 Opowia- 
danie dla dzieci „Jak to było pod 
Grunwaldem", 16.30 „Budowa robot- 
niczych osiedli podmiejskich“. 16.45 
Audycia regionalna p. t. „Wesele kra- 
«kowskie". [7.30 Arie i pieśni w wyk. 
Izabelli Szereszewskiej. 18.10 Roz- 
maitości. 18.30 „Na falach ieziork” 
Transm. z nad jeziora Narocz. 194W 
Słuchowisko p. t. „Bitwa nad Marną" 
D-g Andre Obey. 19.40 Skrzynka pocz 
towa techniczna. 20.00 Trans:nisia z 
Gdyni zakończenia „Święta $tważy 
Przedniej”. 21.00 Dziennik wieczorny. 
21.10 „Na wesołei fali Lwowskici” 
(Tr. ze Lwowa). 22.00 Arie i pieśni 
w wyk. Aleksardra Michałowskiego. 
2.25 Wiadomości sportowe. 22.45 Me 
zyka taneczna. 


22. 

sposób, który przynosi matychmiasto- 
wsze się pozbyć odcisk ow wraz z ko- 
EE Rodel, by tlen wydany prze- 
kolor. Gdy zanurza się nogi w fej 


Spuchnięte, zmęczone nogi. zbołale pi 


kące odciski! Istnieje pewny i łatwy 
wą uige i dzięki któremu można na za. 
tzeniami. Należy dodać do wody tyle 
zeń wodę na czysty, mleczny 
mlecznej kąpiel, odczuwa się natych- 
miastówą uige. Tlen przenika do pór. 
wzmacnia nogi. nadając im elastycz- 
ność, wyciąga obrzmienie i jady powo- 
dującę ból; zmiękcza odciski do tega 
stopnia. że można je łatwo odjąć wraz 
z korzeniami w całości, Odciski znika- 
ja na zawsze. Ta młeczna kąpiel krzepi 
zbolałe, zmęczone nogi i przywraca im 
stan zdrowotny. Saltrat Rodel jest za- 
lecany i sprzedawany we wszystkich 
antekach, składach aptecznych i periu- 
merjach z gwarancją zwrotu pieniędzy 
Koszt jest nieznaczny. 


Skład główny: L. NASIEROWSKI. 
Warszawa. Kaliska 9. 


£altrat Rodel” 


Tienowa Ras enarek el nożna 


son przerobić” . Dobra Książka, 


w sąm raz. 

—. I to nie — martwi się kli- 
tent. — Takie słowo na pu. 4a 
faz: po...po...pO... 

— „Po gębie" — zgaduje Wa 
cek. 

— Zbiór modnych piosence. 


— NNie. Inaczej Jakoś... 

O! mam! Przypomniało mi 
się! Dużo wody, bez przerwy się 
ejo jednym słowie: „Potop” pa 
„Potop“, tego c9 ig 
Sie- 


mie drogi. 
na Siennej mieszkał aha... 
kiewicza. 


Napoleon Sadek. 


Ktokolwiek zwiedzał Żyrar- 
dów. ten zna dzielnicę robotni- 
cą, sSkKładającą się z czerwo- 
nych koszarowych domów. la- 
kich domów jest kilkaset a przy 
każdym z nich jest szopa z obór 
kamı na drzewo i węgiel, dre- 
wniany wychodek ze zlewem i 
śmietnik. Jak na wsi. Przed woj 
na Oczyszczanie dołów kloacz- 
nych odbywało sie systematycz 
nic i gruntownie: specialnerni 
boiipalmi wyciągano z dołów 
kioacznych guojówke. a bodmu 
rowane doły oczyszczano przy 
pomocy szerokich łopat. Inne- 
rur słowy: doły kloaczne bywa- 
ły oczyszczane gruntownie. lak 
samo gruntownie oczyszczane 
bvły śmietniki podwórzowe. 

lo się skończyło. Asenizacja 
Żyrardowska została zracionali 
Zowana tak samo. jak wszyst- 
ko. Istnicie jedna wielka beczka 
do wywożemia nieczystości. Ta- 
beczka zależdża na podwórze. 
traktor. który ja przywiózł. 
idzie w ruch iako pompa i wy- 
biera gnoiówke. natomiast nie 
wybiera, bo nie może wybierać 
tego osadu cieżkiego. który na 
dnie dołów kloacznvch zbiera 
się.ąd wielu łat i wytwarza spe 
cialna atmosfere podwórek żv- 
rardowskich. czyli smród popra 
stu straszliwy. jakąś zaraze mo 
rewa. Od wielu lat zbiera się z 
dołów. kloacziuych tylko wierz- 
chnią warstwe  gnojówki. a 
wszystko inne. tworzy w kołach 
kloacznvch stałv remanent mo- 
rowewo powietrza. 

W tym niesłychanvm smrodzię ba- 
wią się dzieci robotnicze, wysiaduja 
tohotnicy po całodziennej pracy w 


fabryce, duszą się nieszczęśliwi bie- 


z <a > 
PŁATKI MYDŁANE 
DO PRANIA DELIKAT- 
NYCH MATERJAŁÓW. 
TAŃSZE i LEPSZE 
z OD ZAGRANICZNYCH. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


dni ludzie, niemający gdzie uciec. 
Wystarczy wyiść ua pół godziny za 
miasto, aby po powrocie na jedno z 
‘podwórek fabrycznych odczuć strasz 
we brzemię tego nieludzkiego smro 
du. Pczenika on wszędzie, do miesz 
kań. do piwnic. do ogródków podwó- 
rzowych, przesyca ubranie bied- 
nych ludzi. Dzieci i dorośli zmu- 
szeni korzystać z tych straszliwych 
kiozetów, wychodzą z nich przesią- 
knięci zabójczym specylicznym smro 
dem żyrardowskim. Mamy tu do czy 
nienia z bardzo prostym fatktem, że 
dołów kloacznvch w domach fabrycz 
nych bozate Zaklady Żyrardowskie 
nie oczyszczały już lat hodai dzie- 
sięć. 

Istnieje wszakże jakiś przepis 
policyjny i wystarczyłoby do- 
pilnowanie tego przepisu. aby ul 
żyć niedoli ciężko doświadczo- 
nych robotników. Trzeba. abv 
czynniki powołane ku temu. 
przeszły sie po podwórkach ży 
rardowskich i ponatrzyły. co sie 
na nich dzieje, Na licznych pod 
wórkach pnrzelewają się niezi 
stości nrzez wierzch kloaczmi 
Wszwstkao jest zanieczvszcze 
w sposób poprostu sirasziiwy 

Starsi mieszkańcy Żyrardowa 0a- 
tniętaią jeszcze czysty strumień, kió 
ry idąc przez pola ed Bieganowa ku 
Tekłinowi. przecinał pod cmentarzem 
dzisiejsza ulice | imanovskiezo. Wo- 
da w tym strumieniu bvia jasna i 
czysta i nieraz widywało się w niej 
srebrnołuskie rybki. Nzisiąj ten nie- 
edyś piekny strumyk lest stekiem rhy- 
gastwa. wyciekaiącezo z przylertvoh 
wychodków domów fabrycznych. Od 
samego snairzeńn*2 na ton brud śmier- 
dźacy rohi sic stebo, A róż dosniern 
l 


mówić o tych biednv: udriach któ- 
"zy ad katehtiri gt do grabu myeza ode 
dvchać tem s'aszliyym smrądem? 


Placzezo o tem piszemv? Bo 
iuż niesnosóh wytrzymać w tvm 
ohydnym brodzie. Bo mamwv na- 
dzicię. że władzę odnowicdnie 
zwróca nareszcie uwage na ter 
niesłvchanw stan dałów kloacz- 
Fa- 


nvch t każa ie boeatvm Zak 
norzaeduje 


dam Zerardawał im 
nrzwścić, Ju nie chodzi 5 przw 
iamnaść. heprzyiormpiadć 
ale o zdrowie calej hrdności, 
„Już nieraz słyszeliśmy, że przy po- 
borze do wojska młodzież żyrardow= 
Ska przeraża lekarzy wojskowych ía- 
talnvm stanem zdrowia, Nie może być 
inaczej. Małe dziecko żyrardowskie 
gdy zaczyna wychodzić na podwórko. 
musi oddychać wieloletnim znojem. 
który gromadzi się na dnie dołów 
kloacznych, młodzież szkolna bawi 
się na podwórkach iabryvcznych w 
tym simrodzie, nim oddycka w nocy, 
o ile śpi przy otwartych oknach. Jak 
że więc może bić zdrowa? Przeciez 
+ powietrze te naizierwsze i ratważnici 
sze pożywienie organizmu. Więc ieś! 
' organizm odżywia się me czyste:r ro- 
wietrze ale plrgastwem petnem oby 


Adi Gw: 


ZA 


a aa POKI 


dy, to rzecz prosta, że rezultat mu- 
si być taki sam, jak gdyby ktoś za- 
miast czystej wody pijał ciecz pomie- 
szaną z gnojówką. 

Obyż wołanie nieszczęśliwych 
mieszkańców Żyrardowa dotar- 
ło do władz naszych i obvż wła 
ściciele domów fabrycznych o- 
trzymali rozkaz oczyszczania 
dołów kloacznych w sposób tak 
gruntowny, jak to się robiło da- 
wniej! 

„Zakłady Żyrardowskie otrzy- 
mały niedawno wielkie zamówie 
nia rządowe. Zarobią tedy dużo 
pieniędzy. które przeważnie od- 
płvną za granicę. abv tam budo- 
wać pałace i szerzyć przepych. 
Czy nie należałoby zmusić wła- 


Ścicieli Żyrardowa. ahy nie 7a- 
bijali swoich robotników i ich 
dzieci straszliwemi wyvziewami 
dołów kloacznyvch. tak dawno 
nieoczyszczanych? 


Ale i takie oczyszczanie jest 
tylko pomocą doraźną. Usunąć 
to wielkie zło może tvlko kana- 
lizacja, o której mówi sie u. nas 
już dawno. a która pomimo sta- 
łych zabiegów w tym kierunku 
prezydenta Orlika nie dochodzi 
do skutku. Obyż nareszcie sło- 
wo tęsknotv biednych żyrard”o- 
wiaków słowem się stało. i obyż 
Zyrardow przestał tak straszli- 
wie Śmierdzić, jak śmierdzi 
obecnie! 


Upalne dni 


przyteniają apetyt i 
nasz organizm. 
inaltvny na zimno 
nam w smacznej. iatwostraw- 


Szklanka Ovo- 
uU'starcza 


stancje odżywcze. Qvomaltyna 
na zimno wzmacnia i srzeźwia. 
est bardzo 

sę 3 ły- 


Przyrządzenie 


latwe: rozpuszcza 


osłabialą |żeczki Ovomaltynv w ciepłem 


mleku. dodaje cukra do smaku. 
a następnie studzi. litb też roz- 
puszcza sie Ovo z cukrem w 
małej ilości zimnego m.eka, do- 
lewając stale dalsze iiości mle- 
ka. Ovomaltynę nabvć można 
we wszystkich aptekach i dro- 
geriach już po 2 zł. za puszke. 


Ojciec prohibicji 


Andrew J. Volstead. ojciec 
prohibicji. autor billu. któ- 
ry nosi jego nazwisko. stracil 
swoja posade i otrzymał dymi- 
sie tak samo. jak wielu innych 
urzedników i agentów prohibi- 
cyvinvch. „Suche“ biuro wylu- 
dniło sie gwaltownie po zwycię- 
stwie „mokrych w U.S.A. i w 
poszezceeńlnych Stanach. 

Ostatnia twierdza „suchych“. 
Slany Południa, gdzie znajduje 
się naiwiecei neerzynów, padda 
dzą sie lada dzień szturmowi 
mokryeh“ Stany to były za t- 
trzymnsniem nrakihicji ze wzele 
m na betat’ murzyńska, którą 
w ten sposób chciano 


przed alkoholizmem. Tvmcza- 


uchronić 


sem gros bootlegerów składa się 
z murzynów. którzy zmomopoli 
zowali prawie tutaj szmugiel al 
koholu. 


Tak wiec dzieło A. J. Vol- 
stcada zostało unicestwione i 
cała Ameryka stanie się „mo- 
kra“. 


Skarb państwa nie będzie je- 
dnak sie martwił w tych cza- 
sach kryzysu ze zniesienia pro 
hibicii. albowiem dochodv jego 
wzrosną znacznie. dzięki legal- 
nei sprzedaży alkoholu, oraz 
wpływorn z opłat akcvzowych 
od piwa. które produkują en 
AE browary nanowo otwar- 
Ei 


Meble tapczany 


[i 
ej postaci najważniejsze sub- 


Rozmiar 70 >< 196 zł. 
Komp. 7 mate- 560 ». 190 
racsty CO 1567. 
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OCdpowit dzialnymm kredytujeniy 


ADAM TY-SKI 


W matni zmysłów 


Poniewieski. jakby nie słv- 
sząc. ukrył twarz w dłoniach i 
ieknął rozdzierająco. Leszkow- 
ski odwrócił głowę. Motyka od- 
kaszlnał. 

— Chciałem to odrazu powie 
dzieć. Tak sie jednak złożyło. 
że odłożyłem do nastepnego 
dnia, a wtedy przeczytałem w 
gazecie. że policja to uważa za 
samobójstwo? i wiecej sie tą 
Sprawa nie zajmuje. Pomyśla- 
łem sobie, że faktycznie nie 
warto sobie łamać życia dla ta 
kiej... takiej... dziewki! Jadzia 
Moja najdroższa... Nie nie. nie. 
nigdy jei nie mogłem kochać 
tei dziewki. tej ulicznicy osta- 


niej! 

ZdEczont tym wybuchem dv 
szał ciężko. Jego towarzysze 
ćmili papierosy w milczeniu: 
Nie mieli zamiaru mu przery* 


wać — już wprost z poczucia 
elementarnego taktu. 

— Co ja mówie... Przecież na 
Dróżno bede sobie wmawiał ta- 
kie rzeczy. napróżno ia będę 
szkalował, lIżył. tarzał w błocie. 
ia ja tak kochałem... ia ia tak... 
teraz jeszcze kocham... Czegóż 
bym dla niej nie zrobił? Kie- 
dym się z nią zapoznał. udawa 
ła porządną dziewczynę. Po- 
tem dopiero pęwiedziała mi. że 
iest sprzedajna kobieta. A ja ia 
już kochałem szalenie. bezgra- 
nicznie. Przełknąłem tę pierw- 
sza hańbe. Chciałem: iei zapew- 
nić spokoine. uczciwe życie. 
Miałem zamiar. po jakimś cza 
sie. gdy zmyiję z nici błoto ici 
uprzedniego życia, zaśluhić ją... 
Tak. chciałem jej dać nazwisko 
Poniewieskich. chciałem jei dać 
wszystko. go mam — mój ho- 


nor. Cóż, kiedy jei nic po tem. 
Mówiła mi, że ią to nudzi. że 
nie przywykła do takiego ży- 
cia. Zarazem iednak trzymała 
mnie mocno, jak psa. na uwię- 
zi zmysłów. Nieraz, z początku. 
buntowałem się, chciałem się z 
nia rozstać. Mówiłem iel to. a 
ona wtedv podchodziła də mnie 
blisko. blisko. patrzała mi w o- 
czy. opierała swą pierś na mo- 
iei. przyciskała się da mnię ca- 
łem ciałem i wtedy. gdv czuła. 
iak drżę cały, wybuchała mi w 
oczy śmiechem. A ja byłem zno 
wu jej niewolnikiem... 


Drogo go ta spowiedź koszto 
wała. Był bladv. jakby z niego 
ostatnia kropla krwi wyciekła. 
Zdiety litościa. Leszkowski zro 
bił mu znak, że dosyć. ale Po- 
niewieski potrzasnął głowa: >œ 


= NCS "rzeki —ANIES a 
zacząłem więc musze już 
wszystko powiedzieć. inaczej. 
mnie to rozsadzi. Nie wy- 
E jei. że zmusiła nmie 
Įido tolerowania jej kuncze- 
nia ciałem. chciała jeszcze. 


bym ja sam spadł tak nisko. że 
bym się już nie mógł podnieść. 


75 100 X 200 zł. 130 Wysyła za 
109 i10 x 200 „ 140 zaliczeniem 
110 120 X 200 „ 150 kolejowem 
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1-sze piętro w podwórzu 


żebvm han- 
chciała u 


Namawiała mnie. 
dlował morfina, 
mnie zrobić meline, usiłowała 
narzucić towarzystwo jakichś 
podejrzanych osobników... Bóg 
wie. oo jeszcze... Broniłem się 
doostatka. Mój Boże świety, co 
by moi zmarli rodzice powie- 
dzieli. gdybym ia sie tak poni- 
żył! Ja. — potomek nieskazitel- 
nei rodziny ziemiańskiej. wnuk 
| prawnuk powstańców!.. 


Znów przerwał na chwile, po 
czem szybko zaczął recytować. 
jakby chciał coprędzej z tem 
skończyć. 

— Kbpiła z mijej uczciwości, 
wyśmiewała mnie. groziła, że 
mnie rzuci i pójdzie do iakie- 
goś innego. który ..potrafi żyć i 
używać'—fak ona mówiła. A ia 
iuż nie mogłem bez niej... Zwła 
szcza. Że pare razv widziałem. 
tak ona miała jakieś konszachtv 
z iednym podejrzanym meż- 
czyzną — tym samym. c9 na 
mnie dziś napadł... Wczorai sze 
dłem wieczorem do  Królaka. 
gdy. przy dworcu zauważyłem 
ją. iak rozmawiała z owym ło- 
buzem. Miałem tego dosyć. Gdy 
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SUKNIE 


bluzki spódnice, najnoawszyci ia- 
sonów poleca najtaniej wytwórnia 
Eisenbe'"g Naiewki BL. 
ta ie ion 11 - 4© - 21 


CZYTELNIKU! LOA 


Pozwoi mi bezinteresow- 
nie określić Twój chara- 
kter, zdolności, przezna- 
czenie i wysźczegóinic 


SA 
ka 
najważniejsze takty | wegu syon 

reslic kim jestes, kim byc możesz. ti- 


radzic jak żyć i postępować, by św,- 
cięsko przeciwstawić się losowi. A. po 
nadto wybrać na zasadzie astiologu I 
obliczeń kabalistycznych  sztżeshiw. 
numer l wego losu do bieżącej Łan, "jl 
Panstwowej! Wskazać, gdzie takt wy 
można nabyc. Natychmiast napisz 
snoręcznie mię, rok j nmestąc ulodze 
nia. (Stan rodzinny;). Ne przestcaj 
żadnego wyragrodzenia, lecz tylku Ra 
koszta poczt. ı kancelaryjne zaiacz i 
zi. w znaczkach poaczrowych. Na los 
Nr. 122.627 wybrany przezemnie, pa- 
dła w 5 klasie 26 Loterji wygrana 
150.000 zł. na niewielką ilośc wybra- 
nych przezemnie numerów, padło mna 
stwo wygranych, iecz z braku miejsca 
podaję tylko niektore: Cabala |ozel, 
Limanowa, urzędnik ratinecji zł. 10.005 
Kuhn Jan, Łodz, Młynarska 25 =t, 
5.000 — trychel, Katowice, Wodus;:1- 
dy Nr. 3 zł. 5.000. Poza tem wicke u- 
sób, ktorym w udziale przypadły wię- 
ksze wygrane, ze wzgiędów osobistych 
postanowiły zachowac swoje ancogni 
to, co obowiązuje mni: do meujawu!a 
nia nazw:sk. Przyjęcia osobiste płatne 
— cały dzien. Psychogratolug Szyller- 
Szkolnik, Warszawa, Żórawia 47. Og 
łoszenie załączyć. 
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A MIECZYSŁAW 
« WOLSKA 3 


poleca 
KAPELUSZE 
w najnowszch faso- 
nach i kolorach. 


TAPCZANY 


FOTELE — ŁOZKAA 


od 55 zł. KOZETKI, OTOMANY 
ŁÓŻKA POLOWE, ŁEŻAKI i t p, 
ceny nisKieRobota pierwszorzędna 


JÓZEF KOŃSKOWOLSKI 


Grzybowska Nr. 2 podwórzu 
ma prawo parter 


Ceny fabryczne 


tapicerskia 


DLA NASZYCH CZYTELNIKOW 
KUPONY ULGOWE 
do plerwszorzędnych kin 


w ilustrowanym tygodniku filmowym 


Kino 
dla wszystkich 


Cena egzemplarza 26 groszy 


się z nim rozstała, podszedłem 
do niej, zaprowadziłem za tę 
budkę, żeby nikt nie widział i 
tam błagałem ją. żeby miała 
litość nade mną, nad moja miło 
ścia... 

Napróżno. Byla niewzruszo- 
na. Myśląc. że może tak mi sie 
uda. wviałem swój nóż i zagro 
ziłem jej nim — Śmieszny bv- 
łem, zdawałem sohłe doskonak 
z tego sprawę. Ona ze mnie zà 
drwiła, wyśmiała mnie | chciała 
odejść. Byłem już nawpół nie 
przytomny. Pchnałem ią... 

Gdy skończył swoje opowia- 
danie. otarł czoło z potu i wvnił 
duszkiem szklankę herbaty 
Odetchnął głeboko. 

— No. teraz wszystko powie 
działem. zadzwońcie po poli- 
ciem 

Motvka znów wvial z ust na- 
pierosa: 

— Policia tu nieena nie Jo 
robotv. Samobójstwo zostało ti- 
rzędownie stwierdzone wieg 
niech pan lepici cicho siedzi. 

I flegmatvycznie włożył zno- 
wrotem papieros między zeby. 


KONIEC. « 
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STRESZCZENIE 

lézefostwe Burąccy mieli dwie urodziwe córki: 18-letnią 
Romy : łó-letnią Renię. Pomimo te zapowiadało się trzecie 
dz.eCiątko. Starsze już pracowały jako kąsjerki w bazarze ro- 
dzicow. Były pilnowane przez nich Bardzo skrzętnie, Pewnej 
nocy wszakże Roma udała się na spotkanie miłosne z |anuszem 
hlarowiczem, z którym już od pół roku znali się i kochali. 

wkrótce ujawniły się skutki ich grzęgznej miłosci. toma 
swiadoma o tem januszą, dodając, że jpa eząs spełn.ć obie- 
tüse — puslubienią jej, Cheia! sprawę aqwiee, ale tak naiegała. 
ke alk me przybył... Hrzyby! pątomiaat kte mny, Był to Grześ 
Leb oga, miody zarządzający baąarem Burąekiego, który ppta- 
iemme koęhał się w Kemtę. 

Nięsmiaię oświadczył się Burackiemu 6 ja; reke 1 dostał 
2d miej kosza, Wciąż jęszczę czyła na januszą. Była o niego 
straszne niespokojna, przekonana, że padł ofjarą wypadku. 

Ukazała się, że wyprowadził się i zniknął bęz  śŚlądu. 
£ wrażenia Roma zemdlała. Lekara st wierdzii — ciążę. 

Koma wróciła do domy, gdzie zupełnie nie zauważono jej 
q'lręki. Natomiast Grześ dowiedział się od dozorcy domku przy 
ul. Bednarskiej, że romans między Januszem a Romą trwał pół 
roku. 

Roma chciała już wyznąć całą prawdę ojcu, gdy ten nagie 
aświadczył, że wraz z Renig wyjeżdża na trzy miesiące da 
Ameryki. Fowstrzymała się więc narazie 2 
prawdy, wyznała ją natomiast matce, Gdy wreszcie Marja do- 
wiedziała się o stanie córki, ze zmąrtwięnia zachorowała | uro- 
dziła martwe dziecko. Natomiast wnęt potem Roma urodziią 
zdrowego chlopca. im eniem Fenryk. lego właśnie dzieelaka 
wziąj |ozet za gwojego syna po powrocie do domu. Żona i gór- 
ka me miały odwagi wyprowadzić go z błędu, 

rewnęgo ania, gdy cąłą redzina wybrała się na Bielany, 
Roma nagie zauważyła przęjezdżającega samochodem Janusza 
Natychmiast powiedziała to Urzegtowi, a ten w tej samej chwili 
pomknął na rowerzę za tym gamcchodęm. Po drodzę wszakże 
¿mylił trap. Wpadł do mieszkanią Wiadysława |unowskiego, 
włąścicieła podobnego samochody. Tamten ząpewniął, że nie 
test |anuszem Klarowiczem, ale Grześ nie ustępował. Wobec 
tego |unowski zgodził sę nazajutrz iśc do paząru Burackich 
| pokaząy sip Romie. Przy gkazjj ujrzał tamm Kenłę. która wv 
warna na nim wielkie wrażenie. 

(czyw;sc e, Koma stwigrcziła, że junowski to nie Klar» 
wice, (go gorsza, dziecka tymęzapem zachorowało i umarła 
Rusyaya Rumy zastanawiała józęła, Pajegha! na wies | spraw 
dzi meldunek o urodzeniu Henrysią. Ciężko doawiadczany Bu: 
racki zabrons córkom pracować nadal w sklepie, uważając, że 
są tam narażone na zbyt wiele niebezpeczęństw, 

Lzęstym gasciam baząru był ostą tnie Junowski, który jak 
już wiemy, poważnie zainteresował mię itenią, Ponieważ zwra- 
cało to już ogólną uwagę. (lrgea oświadezył to' Junowskiemu. 
len wszakże oznajmił, że ma znmiąry najpoważniejsze i że jest 
zdecyduwany oświadczyć się Bureckiemu o reke Reni. 

Rena nie zwracała na junpwskiego najmniejszej uwagi 
interesowała się natomiast irnym młodzieńcem, bardzo przy- 
»tołnym. Gdy wszedł, zamienił z nią meznacznie parę słówek 
przy Kasie, z których wynikaio, że mię kochają. Te rozkoszne 
"chwile przerwał rozkaz ojca, by Kenia nie pracowała w skle- 
le. 

ludz rodzice oznąjm li Rem, Żę KŁOS aig oaWiĄdCZYł U jej 
rękę, była najpierw uradowaną, że to ten jej ukochany. Po- 
tem natomiast reacząrowąja gie Wede, dowiadując się, że ro 
Junawska. Nie miata wszakżę odwagi przyznąc się do tego ro- 
dzieam. Potajomnie wszakże kcrespandowała ź nim nadat, Pa: 
stanowiła odrzucić oświadczyny Junowskiego. Natomiast za 
namawą Janusea przyszła do nięgo. 

W ostątniej chwili znałazi się jednak Ktoś, kto o Tem 
spraędził Romę. Była te Lii OQrlięzgówna, dawna kochanka Ja- 
nyszą, a którą zerwał pod wpływam Reni. Wyślędzią przyby- 
sie Reni do Janusza i dała znać Remie. którą natychmiast poje- 
chałą do Janusza i zanim się spoatrzegł, abrała Ronię ze sobą. 
Potąm wróciła Taz jeszezę i przekonywała |janusza, ahy da! 
spakój Reni. 

Nąmowy Romy aie adniosły wsząkżę skutku. Postanowi 
fa więc uratować Renię a zarazem zemścić się na Januszu za 
cenę własnego życią. Staiszowałą przy pomocy brątą Loli zmy- 
ślasą korespondencję mi.ędzy nia a Januszem, Listy tę powkła- 
dala do jego szuflad. Następnie afaiszowała list, wzywający Re- 
nig pa spotkanie z Januszem. (Qidy się wie udał, przyszła do 
niego i papołniłą tu sąamabójstwe, raniąc się Śmiertelnie sztyle- 
tem e zatrutem ostrzy. Gdy janusz po powrocie do domu prze- 
wasal się o tem, ucjelrj za strachu, Wezwano policje i lekarza. 

bekara nia umiał powiedzieć, czy ta zabójstwa czy: samo- 
bójstwo. 

Tymezasem nadeszła Renia. Na ulicy już dowiedziała sią 
a śmierci sięstry. Wkrótcę dowiędziałą się o tem z gazet rale 
miasto. Rozpoczęło się śledcztwą. Prawądził je paczątkawu ko- 
"misąra palieji, a potem sędzia śledczy Marewski. 

Przeciw Januszowi Wiłezycawi zebrała się tylę poszlak. że 
aresztowano ga. Ohronv jego podiął sie adwokat |uuawski. ja: 
ko jego kolega szkolny, Najbardziej ohciądsły  |anusza liszy 
Romy. do których on sę nie przyznawał, a ktero 'ednak zna- 


leziono w jego biurku. Sędzią śledczy Marewski postanowi! ! 


przeczytać je Jąnuazewi. 


Ota treść pierwszega Hatu} 
„Januszku niedobry. 


r. 


porsugłłeś tak  akrutnie 


, Wzruszający drama 


powiedzeniem | 
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i przebaczy Ci. Zbyt Cię kochała wtedy w owem 
zacisznem gniazdku miłosnem przy ul. Bednarskiej. 
aby tą miłość mogła tak bez Ślądu wywietrzęć, po- 
mimo doznanych krzywd i upokorzeń. Zanominam 
9 tej przeszłości smutnej. wskrzeszam w sobie tylko 
przeszłość jasną. radosną. promienną. Powracam 
w Twe objęcia. Ty taki piękny a taki brzydki Ja- 
nuszku! Wiedziąłęś dobrze. że Ci sie nie opre. Pisz 
więc jak najpredzej, Powiedz. gdzie teraz znalazłeś 
nowe gniazdko miłosne, ba o ile Cię znam. nie zę- 
chcesz. mimo wszystko. choć na dowód swej szcze 
rości wyjawiieś mi Twoję nazwisko i adreg = 
przyjmować mnie u siebie w domu. Postaraj się 
wiec, aby nasze nowe gniazdko było lak naiszyb- 
ciej usłane. nąpisz mi iak najszybciej. a przyfrune 
na skrzydłech miłości”. 

Sędzia śledczy podał ten list Jauszowi i rzekł: 

— Pan powinien dobrze znać charakter pisma 
zmarłej. Zresztą, jest to charaktęr pisma tak orygina|l- 
ny, zo uwtrudno go nozuac, prawdą? 
Wilczyc spojrzał na list i pobladł. List był bez- 
spornie pisany przez Romę. Przerażała go zaciekłość, 
z jaką zastawiła na niego sidła. Poczuł po raz pierw- 
szy, żę chyba już się z nich nie wydobędzie. Zbyt sta- 


gi 


cie... 

Odpowiedział głosem stanowczym, oddając list: 

— Nie ulega najmniejszej watpliwości, że list 
jest pisany ręką Romy i skierowany do mnie. 

— Może pan przejrzy nastepne? 

Były utrzymane w tym samym tonie, a pisanę w 
kilkudniowych odstępach. Wynikało z nich dokładnie, 
że przyjążn między |anuszem a Romą została wzno- 
widne gaiii 

Oto jeszcze jeden z listów: 

„Nasze guiazdko w al ''jazdowskiej o wiele bar- 
dziej mi się podoba. niż to dawniejsze na Bednarskiej. 
A jednak w tamtem byłam z Tobą o wiele szczęśliw- 
sza. (Choć potem za to szczęście tak gorzka odpakuto- 

,wałam. Ale nie chce mącić naszych chwil szczęścia 
jrozpamiętywaniami przykrej przeszłości | gorzkiemi 
żalami. jest mi teraz z Tobą bardzo, bardzo dobrzę.., 
"Coprawda, nie myśl. że nie mam wyrzutów sumienia,,. 
| Nie marzyłam o tem, aby być twoją kochanką, lęcz ża- 
ną... Jakeś ty mnie oszukał, brzydalu!.. Ale cóż, kiedy 
Ji tak Cię kocham..." 

i — Wszystko nieprawda! Wyssane z palcal.. — 
rzekł Janusz. 

| — Nic łatwiejszego, niż tak powiedzieć — odparł 
į sędzia śledczy — zwłaszcza, gdy autorka listu nie żyje 
i nie może popierać prawdziwości tych listów... 
Poza tem przecież pan sam przyznaje, że to jej ręką pi 
gane... Wreszcie takie szczegóły, jak adres, porówna- 
Dia tego pokoju z tamtym... 

- Zmyślone od poczatku do końcat., 

— (3. ntedohra obrone pan sobie wybrał! Same 
gołosłowne zaprzeczenia i wypierania się rzeczy jak 
najbardziej oczywistych. Do dobrego to pana nie do- 
prowadzi... 

— A pan mnie traktuje, jakby pan miał pewność, 
że jestem zabójcą... 

— O, bynajmniej. Ale wróćmy do rzeczy. Ten oto 
list jest jakby odpowiedzią na pański. Ą więc i pan pi- 
sywał da niej listy? 

— Ani jednego. 

— Więc dlaczego czytam oto w jednym z jej li- 
stów: 

„Już dwa razy przychadziłam da naszego pokoju 
na Twoje wezwanie, a Tv* rir zgłaszał sie. Tak sie nje 
| nostonniet. a w druoim. „Piszesz mi. że sie źle czu- 
"jesz, dlaęzegó? więc nie dałeś mi o tem znać? Nie cho- 
dzi mi już o długie listy, jakaś kartke. pare słów co- 
"dziennie, chciałabym iednak od ciebie zawsze mieć“. 

l mógł tylko na to odpowiedzieć raz jeszcze, 
że takich listów nie pisywał. 

— A myśmy jednak takie pańskie listy znąlężli — 
rzekł na to sędzia Śledczy. 

— Chwała Bogu! — krzyknął radośnie Janusz, — 
teraz jestem ocalony!.. 

— A to niby dlaczego? -- zapytał sędzia śledczy. 

—= Be jeżeli pan nawet znalazł u Ramy moje listy, 
ta tylko z przed dwóch lat. Później już nłe pisałem... 

 —- Przępraszam pana bardzo: oto są, z datami, ze 
stemplami pocztewemi... 

— Sfałszowanel.. 

— Proszę spojrzeć na charakter pisma — rzekł 
Marewski i nadał ląnuszawi te listy. 

— Rzeczywiscie rzekł Janusz. rzuciwszv okiem 
"na nie -- padohieństwo jest łudzące.. I dlatego właś- 
nie jestem uratowany. Ba przęcięż rzeczaznąwcy od- 
różnią jednak w szczegółach, że listy nie byty pisanę 
moją ręka... 

= Bardzo możliwe, ale póki tej pewnaści nie mąs 


rew 


z życia dziewcząt w 


rannie go niemi omotała. Będzie walka na śmierć i ży- 


wno 


arszawshkich 


„Nie rozumiem Twojego mitezenia. 


Wszelkien' 
siłami starałam się znaleźć w moich słowach coś, czem 
mogłabym Cię urazić. Czyżbyś znów przestał mnie ko- 
chąć? Gdy wspominam przeszłość, dreszez mnie prze- 
chodzi! Błagam cię, uspokój mnie!“ 
Wilezyc odparł; 
— Fo wszystko dalszy ciąg świętnej 


roboty Ro- 
na których byłby 


(my. Zresztą, listy są bez kopert, 
stempel pocztawy,,, 

— Mogiy być przesyłane przez posłąńcą... 

— Możnaby przepytać wszystkich posiańców. Zo- 
stało ich w Warszawie już tak niewielu! Als ja jestem 

, przekonany, że komą samą pawkładała tę listy do mo- 
jich szyułlad, gdy bawiła u mnie w Czasie mojej nie- 
obecności, 

~- Racja, racja przypominam sobie; zemsta — 
rzekł zjadliwie sędzia śledczy, 

— Tak, zemsta... 

-— Niestety, nie mogę w tę uwierzyć, ponieważ 
Í listy te są przeważnie odpowiędziami na listy pańskie, 
które mamy, i to już razem z kopertami, stemplami po- 
cztowemi i wszystkiem. 

— Ależ już panu mówiłem, że te listy wą sfałszo- 
wane,,, 

=- To się dopiero okaże, Póki nie mam tej pew- 
'ności, nie widzę powodu wątpienia o ich prawdziwo- 
*ści, A są jednak bsrdzo interesującę. Ot taki, naprzy- 
kład: 

„Januszku, przed chwilą otrzymałam Twój list 
i nawet oczom mym wierzyć nie chciałam... Januszku, 
już mnie nie kochasz!.. Już mnie nie pragniesz|.. Mię- 
„dzy nami wszystko skończone, czuję to, t, €o gorsza, 
już bodaj bezpowrotnie... O, Januszku, chłopaku mój 
jedyny, jakiś ty okrutny, jak niemiłosiernie dępczesz 
serce, tak Ci oddane, tak w Tobie rozmiłowane, i które 
jbedzie kochało Cię zawsze i wiecznie, mimo  wszyst- 
„KO 
j —- Widzi pan — rzekł sędzia śledczy, «- jest to 
list smutny, pełen żalu, ale bez odrobiny złości, bez 
śladu mśeiwości. Tak piszę kobieta, która kocha praw- 
dziwie, to znaczy, że nie przestaje kochać nawet wte- 
dy, gdy jej ukochany zaznaje szczęścia z inną. Takie 
kobiety nie mszczą się i to jeszcze tak przemyślnie... 

-— Na iem właśnie polega p djabelska chytrość 
aby nie dać poznać, że ta zemstą... JA 

— Niech mi pan wybaczy, ale z tą zemstą, to 
jedno wielkie zawracanie głowy... Proszę posłuchać 
treści jeszcze tego listu: 

„Januszku, dlaczego mi grozisz? Çò Ci. takiego 
powiedziałam? Co Ci złego zrobiłam? Czy nie jestem 
Ci wciąż powolna i posłuszna? Czy te zbrodnia, że Ci 
piszę, jak mi tęskno za Tabą i ile łez przez Ciebie wy- 
lewam? Powiem Ci więcej: nie jeatem ani trochę zaz- 
drosna o tę, która mi Cię prawdepodobnie wydarła. 
Przeciwnie, ponieważ kocham Cię szęzerze, więc nie 

‚uczynię nic, aby przeszkodzić Waszej miłości... Z głębi 
sercą życzę Ci, abyś był z nią bardzo szczęśliwy,.. 
Może chać teraz zrozumiesz, jak bardze kocham Cię. 
mimo wszystko“... 

— To bardzo piękny list — rzekł Marewski, — 
świadczy, że zmarłą była idealnym typem kohiety. 
Dała rzadki dowód prawdziwej, potężnej, przeogromnej 
miłości... A oto jeszcze jeden, też bardza eiekawy list: 

„Znów mi grozisz! Chcesz, abym się więcej nie 
kręciła w okolicach Twego domy. Zabraniasz mi wcho- 
dzić da Twojęgo domu, twierdząc, że gdybyś mnie za- 
stał u Ciebie, nle wiesz, gzy Twoja wściekłość nie by- 
łąby dla mnie zgubna. Musiaz więc bardzo kochać tę 
|rwnia nowa sympatję, skoro nie eofnątbvś sie nawel 
‘przed zbrodnią. Ale nie myśl, że mnie tem przerazisz. 
Umrzeć z Twojej reki to dla mnie najpiekniejsza 

, Śmierc. A żyć bez Ciebie też nii się nie chce, jakaż roz- 
koszą byłoby zakończyć to moje marne życie za Twaia 
sprawą! Ale czy dostąpię tego szcześcią?.. Wątpię. bo 
zdaje się, że wieczną udręką — te moje przeznaczenie” 

Wiłczyę znów zbladł, jak kreda i szepnął: 

— Jak ona tọ wszystka świetnie ebimyśliła, Ktoby 
pomyślał, że w niej kryje się taki szatan zemsty! 

— abym widzłął w tem tylka przeczycje, że się 
tak skończy. I, jak się okazuje, słuszne przeczucie: tak 
jest mój wniesek — rzekł sędzia śledczy, poczem da- 
dał: —— Czy pan w dąlszym ciągu twierdzi, że pan tych 
listów nie dostawał? 

— Nie dostawałem. 

— i nie pisał pan lisiów z pogróżkami? i 

— Nie pisałem. 

— | nie zabił pan Romv?.. 

— Nie, nie i jeszcze raz nie!.. i 

—- Nięch i mk bedzie Zwe'omy sie terar nańc"r. 
imi listami. Pierwszy jest mniej ciekawe, wynika zfnie- 
go tylko, że pan pastanowił wznowić pożycie z Roma 
3 czego ona skwapliwie skorzystała. Drugi list jes) 


swoją Ramaezkę. ale teraz włdze. ża znów kochasz | My. chcialbym jeszcze parę rzeczy wyjaśnić, Ota list gipon talei na zapytanie Romy, gdzie pan uwił now: 


swoją pieszczotke.. Czyżby zdołała Ci sie oprzeć? | Romy króciutki. O ile poprzednie tchnęły żarem miłos- | gn 


Ale gdzietam!.. Zapomni chetnie wszystkie urazy 


nym, ten ujawnia niepokój. Oto jego treść: 


azdko miłosne. 
Dalszy ciąg nastapi. 
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Zycia 


Niewolnica „Białej trucizny” 


Niebywały ruch panował w 
hotelu „Bristol w Warszawie. 
Pikolacy, jak opętani pedzili po 
wyściełanych dywanami scho- 

ach. znoszono olbrzymich roz 
miarów kosze z kwiatami, szam 
banem | najdrogócenniejszemi 
Wliiami, Od czasu do czasu sły 
chać było tylko jeden okrzyk: 
"zanieść na salę Malinowa". 

Około godziny Il-ei przed pół 
Nocą sala Malinowa zapełniła 
SĘ doborową publicznością. Na 

© Wyfraczonych panów mieni- 
V się cudownemi kolorami pię- 

ne Suknie pań. strojnych w 
rzadkie djamenty. perły i bry- 
lanty, 

Nastrój był weselny. Istotnie 

Yia to uczta weselna, <%tórą 
Wybrawiał hrabia Adam Kolo- 

Ziejski, pan z panów. władca 
o brzymich włości. 

.Oplero przed kilku godzina- 

l Spełniły się najskrytsze ma- 
rzenia hrabiego: najpiękniejsza 
Panna w Polsce. Nina Rosłań- 

a została jego małżonką. 

Ledwie na sali, udekorowanej 
Dysznemi, _ podzwrotnikowemi 
ra tami ukazała sie młoda pa 
Krzyj, 7 8! się gromadny o- 
mie * „Niech żyja. niech ży- 
rza pobliżu okna, w niszy, u- 
śstał Zanej z palmowych drzew 

Młody, dorodny meżczyz- 
Obok niego blada i lekko 

Ziuszoną — oblubienica! 

E tźczyzna był znany w Pol- 
bilis Jako nieustraszony automo 
Be zwany „królem automo 
E L: , Jan Sadziński. Pisma 

ilka kilka dni donosiły o zu 
wałych wyczynach młodego 
agnata, szczycąc się, że Pol- 
a jest ojczyzną jednego z naj 
szych kierowców w Europie 
dadziński. stojąc obok Niny; 
mówił szeptem: K 
ki „Nino, na pamięć naszej wiel 
ġe] miłości, musisz to zrobić. 
Nie widzę innego wyjścia. Nikt 
jau nie może pomóc”. 
| Nina słuchając słów 
lda coraz bardziej. 
|--o wysiłkiem, * 


m 


Jana, bla 
„Wreszcie, 
wyszepta - 


„Chcesz zniszczyć mnłe*, 
. Tajemnicza rozmowa prowa 
dzona w czasie uczty weselnej 
nie zwróciła niczyjej uwagi. By 
orientować się w jej znaczeniti, 


musimy cofnąć si i 
EER ę o kilka lat 


LJ 
Nina Rosłańska była 
bogiego szewca, Eo aea 
nędzny warsztat na Rvbakach 
Były dni, że nie starczyło na- 
wet na suche kartofle i chleb. 
Stary szewc nieraz chciał Bo 
rzucić swe dzieci i żone į zna- 
deżć spokój w nurtach Wisły 
powstrzymywała go tyfko 
zwykła miłość do córki. Ni- 
Myśl. że osierociłhv Nine. nie 
pozwalała mu na decvdujacy 


Mijały dni. tygodnie. miesią 
ce. Pewnego dnia Nina w czasie 
Spaceru nad Wisłą. przypadko- 
WO natkneła sie na młodziana. 

Był piękny. Uroda dziewczy 
„RY wywarła na nim wielkie wra 
ŻEnie. Znajomość w takich wy- 
Badkach zawiera się 4ardzo 
szybko. 

Nazajutrz odbyła się pierw- 
Sza schadzka. a iuż w miesiac 
DóŹniej Nina została kochanką 
Jana Sadzińskiego. Dopiera 
wtedy. Nina dowiedziała się. że 
Została kochanka naizuchwal- 
szego przemytnika „białei tru- 
CizZnv‘. Sadzińskiego. za które 
Fo schwvtanie policia przezna- 
ee wielką nagrodę pienięż- 


pr 


po 


Nina, będąc pod przemoż- 
nym wpływem kochanka dziel- 
nie mu pomagała w przewo- 
żeniu przemytu. Czyniła to w 
tak sprytny sposób. że nawet 
najwytrawniejsi przemytnicy 
wyrażali swói podziw. 

Po pewnym czasie. Nina. sta 
le narażona na niebezpieczeń- 
stwa. żyjąc w wiecznej gorącz 
ce. poczęła zażywać kokainy. 
Zrazu w dawkach małych, po 
tem coraz cześciej w dużych ilo 
ściach. 

Została niewolnicą .hiałej tru 
cizny*. Młody organizm nie 
wytrzymał tej ciężkiej próby. 
Nina ciężko rozchorowała się i 
odwieziono ją do szpitala. 
Przez długie dni i noce wid- 
mo Śmierci stało nad nieszcze 
sną dziewczyną. Wkońcu zwy- 
cieżyło życie. Nina powoli przy 
chodziła do zdrowia. 
| trzeba trafu, że gdy miała 
opuszczać szpital, przyjechał 
na wizytację protektor szpita- 
la, hr. Kołodziejski. Ujrzawszy 
dziewczyne, stanął iak olśnio- 
ny. Nie mógł oderwać od niej 
OCZU. 

s 
W pół roku później Nina Ro- 
słańska została żoną hrabiego 
Kołodziejskiego. 


Po rozmowie na uczcie wesel 
nej, Nina znów stała sie narzę 
dziem w rękach Sadzińskiego. 
Wykonywała wszystkie jego 
zlecenia. 
Często musiała wyjeżdżać z 
„arszawy, ale nie zwracałó to 
wcale uwagi męża, który był w 
niej zaślepiony. 

Z pomocą pośpieszyli hrabie 
mu znajomi. Posłąno anonim. 
w którym wyraźnie dano do zro 
zumienia hrabiemu. że żona go 
zdradza i jest członkinią bandy 
przemytniczej i nałogową ko- 
kainistką. 

Hrabia nie wierzył. Gdy je- 
dnak otrzymał anonim. w któ- 
rym wyraźnie podano adres 
gdzie kochankowie - spotykaja 
SIę, nie zaparrówał nad wzbiirz5 
nemi nerwami. r 

Udał się do wskazanego 
w liście hotelu. Gdy otworzył 
drzwi pokoju hotelowego uj- 
rzał swą najukochańszą żone. 
przyjmującą od znanego mu o- 
sobiście „króla“ automobilistów 
jakąś paczuszkę. 

— Wiec to prawda? — krzy 
knal hrabia. Jesteś przemytai .7 
ką? Toś ty, łotrze, ią sprowa- 
dził na tę nieszczęsna drowe, 

Sadziński ani drzna!. Popa- 
trzał spokojnie na rozłoszczone 
go hrabiego. poczen zapytał: 

— Czy pan zawial»mi poli- 
SE 

— A tyś łotrze sadził, że zo 
stawie cię w sp.ksiu? — ry- 
knal hrabia. 

— Więc nie mam radv — od 
part „król*. Przy tvch słowach 
dobył automatyczny rewolwer. 
Nim Nina zorientowała sie pa- 
dły dwa strzały i hrabia nadt 
trnem na miejscu. 

Nina struchlała. ale po chwi- 
li iakbv działając pod wplywem 


nicznąnei sifw' wyciątneła z 
Srebrnej torehki kosztowna za 
bawkę — 5-cjo strzałowy re- 
wolwer. 


* Rozłeełv sie strzały i Sadziń 


ski hez foki zwalił sie na podłe 
ve. Skonał. 


W godzine nóźniej przed dv- 
zurnvm nrzodownikiem w urze 
dzie śledczym usiadła młoda 
niękna niewiasta, 

— „Jestem hrabina Ka*odziei 
ska. Zabiłam człęwieka. Prosze 
mme aresztować. 

(miecz. gór.) 
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Lato w studiach 


Upał. Jaskrawe żółte słońce wysy- 
sa na trotuarach zarodki wilgoci. W 
haalu jest cllodniei. Na schodach 
przez małe, kolorowe witrażyki prze 
ciekaią zmatowiałe promienie słonecz- 
ne. 

Poczekalnia. Tłum interesantów, 
Śpiewaczek i wszelkiego rodzaiu wy- 
konawców. 

Jedyną chyba instytucią nie znają- 
cą „sezonu ogórkowego” jest właśnie 
radio. 

W studiach panuie upał. Izolacia z 
celotexu kanserwuje gorąco, nie do- 
puszczając chłodnieiszego powiewu. 
Cóż robić — niema za to żadnych 
ubocznych dźwięków. któreby prze- 
szkadzały audycii. 

W studjach panuje Światło elek 
tryczne i upał. Wielkie, żółte kule 
lamp rywalizuią ze słońcem, które u- 
siłuje się przedostać przez matowa- 
ne okna. 

W dużem studio próba orkiestry. 
Partytury na pulpitach wydają się 
żółte i zgrzybiałe. Marynarki orkie- 
stry wiszą na poręczach krzesełek. 
Słychać stukanie pałeczki dyrygenta: 

— Proszę panów, jeszcze raz od 
tego taktu... 

Skrzypce rozpłakały się wydłużo- 
ną frazą smutną i tęskliwą. Soliści 
haftuią smyczkami ozdobniki. Dyrek- 
tor Fitelberg z  charakterystycznie 
zgiętą lewą ręką przechylony jest 
wprzód. Krople potu osiadły na bi- 
noklach. 

— Proszę panów, stąd: 
ta... ta... 

Wentylatory Śpiewają swe mono- 
tonne, brzęczące piosenki. Telefony 
wygrywają długie sygnały przeciągle 
i uporczywie. 

— Hallo, tak, tak, recital pani jest 
w sierpniu. 

— Hallo, owszem, bardzo chętnie. 
„Pokoik na Hożej“ nadamy w nai- 
bliższym koncercie z płyt. 


ta... ta... 


= Halos 
— Wentylatory śpiewają swe au- 
toinatyczne piosenki. Jest upał. 


W studio kameralnem profesor 
Urstein siedzi bez marynarki przy 
fortepianie.  Potężnych rozmiarów 


śpiewaczka jest właśnie na szczycie 
wysokiego „cis“. Profesor  Urstein 
ociera chusteczką czoło i pieści de- 
likatnie wiolin. 

W studio speakera żar. Po każdej 
zapowiedzi wykorzystuje się choćby 
parę chwil, ażeby uruchomić wszyst- 
kie wentylatory, ale i to nie poma- 
ga. 

„.Odczyt! 

Na dwadzieścia minut można otwo- 
rzyć okno. 

Bucha żółte, osłupiające, rozwy- 
drzone słońce i unicestwia wartości 
żarówek. 

Koniec odczytu. Wentylatory milk- 
ną. Równy, oboiętny, dźwięczny głos 
zapowiedzi. 

Ruszają elektryczne dyski gramo- 
fonowe. 

A tam nazewnątrz, poza płytkami 
selotexu, poza maracowanemi oknami. 
poza zielonemi i czerwonemi sygna- 
łami rozpięte iest nad gwarną ulicą 
błękitne niebo, a na wodzie na pewno 
opływa teraz setka kajaków. 

Wentylatory w studiach śpiewają 
swe sztuczne, wyuczone, monotonne 
piosenki. 

Rytm, nieustaiący rytm rzezi w ma 
szynach, bulgocą dźwięki w głośni- 
kach, kolorowe kartki programów 
przepływają przez piętra. 

Maszyny do pisania wystukują u- 
przeime zdania listów, pokoje ściem: 
nione re'etami wypełnione są gwa- 
rem i 1; «mem. 

Jakże wiele wysiłków i energii wsią 
ka w te Ściany, ażeby pomimo upa- 
łu i żaru wszystko szło swą zwykłą 
koleją sprawnie i poprostu. 


Pasażer-widmo 


Meksyk — miasto znaiduje 


jąc iuż do wskazanego domu. 


sie pod wrażeniem niesamowitej jszofer obrócił się: pasażer zni- 


historji z pasażerem - zjawa 


kuał Szukał go wszedzie. nikt 


widmowa, który stał się postra lnie zauważył wysiadającego z 


chem szoferów taksówek w: sto 
licy Meksyku. 

Jedna z ofiar pasażera - wi- 
dma. szofer Elizaldo. opowiada 
o przygodzie  'makabrycznei 
tak: 

Jako były marynarz nie wie- 
rzy w widma i duchy ale tọ, co 
mu sie wvdarzvło iest tak dziw 
ne. że nie może sie wyzwolić 
dotąd z pod wrażenia. Na uli- 
cy zatrzymany został przez 
przechodnia elegancko- ubrane- 
go. o szczególnym wyrazie twa 
rzy. który wskazał mu adres i 
wsiadł do taksówki. Podjeżdża- 


taksówki pasażera. Gdzie on 
się podział? Chyba więc było 
to widmo... 


Elizał dodaje jeszcze. iż osta 
tecznie nie przypisvwałby sw3- 
iemu wydarzeniu tei wagi. gdy 
bv ono było ijedvne. odosobnio 
ne: tvmczasem to samo wvda 
rzyło się z innym szoferem w 
tych samych okolicznościach. 


Cała policię Meksyku posta- 
wiono na nogi w poszukiwaniu 
pasażera - widma. ale jak do- 
tychczas wszelkie wysiłki nie 
dały rezultatu. 


KALENDARZYK WYCIECZEK MORSKICH | 


Piatek—21 lipca —Do 


Kopenhagi 


Sobota—22 lipca — Do Anglji i Holanadji 


S o bo i a—29 lipca —Do Francji 


i Belgji 


P i ate k— 4 sierp. — Wokół Wielkiej Brytanii 
Włorek—15 sierp.—Do Sztokholmu 


Poniedziałek — 21 sierp. —Do Anglji 


i Belgji 
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Przy zwapnieniu naczyń krwionoś 
nych mózgu i serca, używając codzien 
nie małą ilość naturalnej wody gorz- 
kiej Franciszka - Józefa osiąga się łat- 
we wypróżnienie. Żądać w aptekach 
i drogerjach. Załccania przez lekarzy. 
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N. M. P. Śzkapl. 


Wach. sł. g. 3.23 -— Zach. sł. g 19.58 


Co mówią gwiazdy! 


„Mów mało, myśl dnże* oto dewiza 
pod którą powinienieś spędzić dzień 
dzisiejszy. 

Wstrzymaj się dziś stanowczo od 
towarzystwa kobiet. Idź wcześnie spać, 
a unikniesz kłopotów, które łatwoby 
mogły cię dziś spotkać. 
paka Z NE 


RAZOWA A 


Ze sportu 
nek | ae m] 


Masowe ćwiczenia W. F. 


Dla zachęcenia jak najszer- 
szych warstw społeczenstwa do 
uprawiania ćwiczeń ruchomych 
na świeżem powietrzu zostały 
zorganizowane w miesiącach let- 
nich (lipiec sierpień) przez Miej- 
ski Komitet W. F. iP. W. w 
Krakowie — bezpłatne ćwicze- 
nia z zakresu gier sportowych, 
lekkoatletyki, gimnastyki i t. p. 
Cwiczenia odbywają się na bo- 
iskach klubów miejscowych pod 
fachowem kierownictweminstruk- 
torów Ośrodka W.F.i pozosta- 
ją pod kontrolą lekarską. 

W godz. przedpołudniowych od 
9—11 dla młodzieży do lat 18, 
w godz. wiecz. od 17—19 dla 
starszych. 

W Ośrodku WF. w ponie- 
działki i czwartki od godz. 9—11 
i 17—19, w piątki ed godz. 
18—19, w niedzielę od g.9—11. 

Boisko Makkabi wtorki i piąt- 
ki od godz. 9—11 i 17—19. 

Boisko Cracovi poniedziałki i 
czwartki od g. 9—11 i 17—19. 

Boisko Olszy poniedziałki i 
czwartki od g. 9—11 i 17—19. 

Stadjon Wojskowy wtorki i 
piątki od g. 9—11 i 17—19. 

Cwiczenia dla kobiet odby- 
wają się w Okr. Ośrodku ul. 
Zwierzyniecka w poniedziałki i 
środy od g. 18—19 i we wtorki 
i piątki od g. 9—11 i 17—19. 

Pozatem odbywają się stale 
bezpłatne próby o P. O. S. w 
każdą sobotę od godz. 15—18 
i w niedzielę od 8—10 na Stad- 
jonie Wojskowym. 


Ukaranie klnbów 
Wydział Gieri D. K. Z. O. P. N. 


na ostatnim posiedzeniu ukarał 
następujące kluby: 

Cracovię 15 zł. za niestawie- 
nie się do zawodów z T.S. Kro- 
wodrza, oraz przyznane odszko- 
dowanie dla Krowodrzy od Cra- 
covi 15 zł. Kabel zł. 5 za póź- 
ne zawiadomienie przeciwnika o 
zawodach. Podgórze i 17 p. p. 
po 15 zł. za brak porządko- 
wych na boiskach. Bar-Kochbę, 
Wisłokę i Dąbrowie po 10 zł. 
za granie w czasie karencji. 


Dodatkowy terminarz rozgry- 
wek piłkarskich na dzień 16 bm: 


Godz. 9 boisko Wisły Nadwi- 
ślan II-—-Wisła III sędzia p. Ungar. 

Godz. 9 boisko Olszy Olsza 
H—Siła II sędzia p. Mermelstein. 

Godz. 11 boisko Wisły Nad- 
wiślan—Hakadur sędzia p. Lie- 
berman mistrz kl. B. 

Godz. 11 boisko Sparty Po- 
lonia-—Sparta sędzia p. Heitner 
mistrz kl. B. 

Godz. 11 boisko Wieliczanki 
Wieliczanka—Skawinka sędzia p. 
Bochenek mistrz kl. B. 

Godz. 15.30 boisko Unji Ka- 
bel—-Bocheński sędzia p. Rum- 
pler Edm. mistrz kl. B. 

Godz. 15.30 boisko Wieliczan- 
ka Sokół (wiel.)—Olimpia se- 
dzia p. Kopta mistrz kl. C. 

„ Godz. 15.15 Wieliczanka Zw. 
Strzelecki—Borek sędzia p. La- 
mesdorfer kl. C. 

Godz. 14.35 boisko Makkabi 
Hagibor— Nowowiejski sędzia p. 
Mgr. Koenigsberger kl. C. 


UGSTATNIE WIADOMOSCI 


KRO 


Karygodne zachowanie się wo- 
bee P. Prezydenta Rzeczplitej 


Podczas pobytu Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej w Ja- 
starni zaszedł oburzający incy- 


|dent, który wywołał wśród lud- 


ności ogólne przygnębienie. 

W czasie wysiadania .Pana 
Prezydenta na molo z okrętu, 
pies niejakiego Lisakowskiego 
napadł na psy Pana Prezydenta, 
które zaczęły się gryźć. Pan 
Prezydent i jego otoczenie sta- 
rało się psy rozpędzić, w trak- 
cie czego pies Lisakowskiego 
został uderzony. Wówczas Li- 
sakowski podszedł do Pana Pre- 
zydenta i odezwał się: „z ja- 
kiej racji Pan uderzył psa“? 

Lisakowski był w stanie pod- 
chmielonym. Z polecenia adju- 
tanta został on osadzony w a- 
reszcie na okręcie wojennym 
„Mewa“, aż do czasu wyjazdu 
Pana Prezydenta. Przy wyjez- 
dzie Pan Prezydent polecił Li- 
sakowskiego zwolnić, a nazwi- 
sko podać do adjutantury w 
Gdyni. 

Niezwykłe zachowanie się Li- 
sakowskiego tłumaczy on, że 
nie wiedział, że stoi przed Gło- 
wą Państwa. 

Ludność miejscowa jest roz- 
goryczona wypadkiem, jaki zda- 
rzył się Panu Prezydentowi pod- 
czas Jego wywczasów i napew- 
no pouczy Lisakowskiego, jak 
powinien zachować się obywa- 
tel wobec Najwyższego Dostoj- 
nika Państwa. 


Tragiczuy wypadek przy 
budowie kościoła 


W czasie robót wykończenio- 
wych przy budowie kościoła ka 
tolickiego Höxter ( Westfalja) 
zawaliło się rusztowanie, 6- ciu 
robotników spadło ze znacznej 
wysokości, ponosząc ciężkie 
obrażenia cielesne. 


Aresztowanie oszukańczych 
kontrolerów dolarówek 


W Czestochowie grasowała 
ostatniemi czasy banda oszustów 
którzy przedstawiając się za agen 
tów bankowych i kontrolerów 
żądali okazania dolarówek i in- 
nych obligacji rzekomo dla 
sprawdzenia. Po obejrzeniu pa- 
pierów, kontrolerzy wręczali po 
siadaczom tychże zaklejone ko- 
perty, w których zamiast obliga- 
cyj znajdowały się! skrawki pa- 
pieru. 

Policja wytropiła oszustówi 
zatrzymała są to: Józef Bugała 
i Wład. Solecki, obaj kilkakrot- 


nie karani. 
Profanacja cmentarza 
katolickiego 


nieznani 
się przez 


W nocy na 13 bm. 
sprawcy przedostali 
parkan na cmentarz katolicki 
w Bielszowicach, gdzie z 20 
krzyży pozrywali Ukrzyżowane- 
go (figurki metalowe), a prze- 
konawszy się, że są one mini- 
malnej wartości, porzucili je i 
zbiegli w niewiadomym kierunku. 


Nowowiejski Hagibor 


W niedzielę dnia 16 bm. od- 
będą się na boisku Makkabi za- 
wody w piłkę nożną o mistrzo- 
stwo kl. C. między powyższe- 
mi drużynami. Początek o godz. 
2.30 pop. Ceny wstępu niskie. 


Nadzwyczajne Walne Zgroma- 
dzenie k.0. Z. P. N. 


W związku z rezygnacją pre- 
zesa K. O. Z. P. N. p. Gen. 
Monda ZarządK. O. Z. P. N. na 
ostatniem posiedzeniu przyjął 
rezygnację i postanowił zwołać 
nadzwyczajne walne zgromadze- 


inie w terminie do 4-ch tygodni. 


Ohydma prowokacja niemiecka | Sprytna 


na Śląsku 


Na ul. Urbanowicza w Król. 
Hucie zebrała się grupa mło- 
dych mężczyzn, składająca się z 
około 50 osób, którzy zaczęli 
śpiewać prowokacyjne pieśni 
niemieckie. Kiedy policja za- 
mierzała przeszkodzić im, grupa 
rozdzieliła się na dwie części, 
przyczem jedni poczęli niszczyć 
krzewy na plantacjach, drudzy 
zaś wybijać szyby w pobliskiej 
szkole handlowej. Policja opa- 
nowała sytuację i kilku z po- 
środ uczestników tej prowokacji 
aresztowano. 


luctwały napad rabunkowy 


W dniu wczorajszym w go- 
dzinach rannych dokonano we 
Lwowie śmiałego napadu rabun- 
kowego. 

Do mieszkania p. Gerstenfel- 
dowej, liczącej lat 50, zam. przy 
ul. Nowy Świat 6, wtargnął za- 
maskowany bandyta, który pod 
grożbą rewolweru zażądał od 
niej wydania pieniędzy. Przera- 
żona kobieta na widok bandyty 
zemdlała, a ten skorzystawszy 
z tego zabrał znajdujące się w 
kuchni pudełko z pieniędzmi, 
poczem zbiegł. 

Jak się okazało, gotówka w 
kwocie 50 zł. znajdująca się w 
pudełku, należała do służącej 
p. Gerstenfeldowej, Strusińskiej. 
Gerstenfeldowa po odzyskaniu 
przytomności wszczęła alarm, 
na skutek którego domownicy, 
zawiadomili zaraz o wypadku 
policję. Zachodzi podejrzenie, 
że Śmiałego tego napadu doko- 
nał były kochanek Strusińskiej. 


Bezrobotny rzncił się 
pod tramwaj 


Wczoraj o godz. 17.,45 targ- 
nął się na swoje życie 21-letni 
bezrobotny Antoni Gałuszka 
zam. w Szopienicach = Borkach 
nr. 15. W tym celu udał się on 
na szosę między Szopienice 
i Sosnowiec, gdzie rzucił się pod 
koła jadącego tramwaju które 
zmasakrowały mu głowę oraz 
odcięły rękę, tak, że młody do” 
sperat poniósł śmierć na miejscu. 
Policja wszczęła dochodzenia, 
jednakże nie ustaliła dotąd przy- 
czyny samobójstwa. 

Zwłoki denata odwieziono do 
kostnicy szpitala gminnego w 
Roździeniu-Szopienicach. 


Pioruny zabiły 7 osób 


Wczoraj nad Kielcami i oko- 
licą przeszła burza z piorunami, 
w czasie której piorun uderzył 
w dom jednego z gospodarzy 
wsi Kraino, gdzie zabił żonę go- 
spodarza i dwoje dzieci oraz 
spalił dom. 

We wsi Celiny piorun ude- 
rzył w dom Krogulca, zabijając 
żonę Krogulca Marję, dwie cór- 
ki oraz harcerza z Warszawy 
Jerzego Cegiełę. Ponadto po- 
rażonych zostało 3-ch harcerzy 
34-tej drużyny harcerskiej w 
Warszawie. 

Wszyscy trzej zostali odwie- 
zieni do szpitala w Kielcach. 
Burza wyrządziła znaczne szkody. 


Przewiezienie chorego samolo- 
tem sanitarnym do Krakowa 


samolot 
2 pul- 
Krakowie, 


Wczoraj przewiózł 
sanitarny „Hanrot” 
ku lotniczego w 
pilotowany przez porucznika 
pilota Eugenjusza Kowalczyka 
ciężko chorego Kazimierza Stę- 
pienia z Pluchowa koło Kazi- 
mierzy Wielkiej. Samolot wylą- 
dował o godz. 12=tej w fpołud- 
nie na lotnisku, skąd pogotowie 
ratunkowe odwiozło chorego do 
szpitala na oddział chirurgiczny. 
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szajka  złodziejska 
przed sądem w Krakowie 

Wczoraj przed sądem okręg. 
karnym w Krakowie zasiadła 

onownie szajka  złodziejska 
z Krakowa, która na tym tere- 
nie dokonała szeregu kradzieży 
pościeli i dywanów. Na ławie 
oskarżonych zasiedli Maks Gert- 
zman, lat 21, cukiernik, Dawid 
Rubinfeld lat 19, blacharz, Sa- 
muel Blitzer lat 22, ślusarz, Jakób 
Węgrzyn lat 22 tapicer, osk. o 
szereg włamań połączonych z kra- 
dzieżą na kwotę około 3.00U zł. 
a dokonane w r ,1933. Ponadto 
zasiedli Chaim Wagner, l. 23 ka- 
taryniarz oraz Estera Koha 1. 33 
analfabetka osk. o paserstwo. 
Ponadto osk. Węgrzyn oskarżo 
ny jest o grożbę zabicia nieja- 
kiego Kohanego i Altera gdyby 
o tem donieśli władzy. Szajka 
powyższa kradła tylko dywany 
poduszki i pierzyny. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał osk. Gertzmana, Ru- 
binfelda i Estere Kohn po 2 lata 

. więzienia ponadto  Esterę 
Kohn na 200 zł. kary, osk. 
Wagnera na 1 rok c. więzienia 
oraz 100 zł. kary, Blitzera i Wę- 
grzyna uwolniono od winy i kary. 

Rozprawie przew. s. o. dr. Za- 
lipski, osk. prok. dr. Stawarski, 
bronili adw. dr. Hollaender i dr. 
B. Pleszowski. 


nozdawał pieniądze ma nicy 


Na ul. św. Zofji we Lwowie, 
wśród licznie zebranego tłumu 
stał młody, elegancki pan o se- 
mickich rysach twarzy, rozda- 
wał monety po 1, 2, 5 i 10 zł. 
Pewnemu bezrobotnemu, który 
skarżył się, że jest obarczony 
liczną rodziną, tajemniczy ofia- 
rodawca wręczył 20 zł. 

Zaintrygowana tem  niezwy- 
kłem wydarzeniem policja, za- 
trzymała tajemniczego  ofiaro- 
dawcę. Odmówił on udzielania 
wyjaśnień. Przeprowadzona oso- 
bista rewizja ujawniła, że posia- 
dał jeszcze 80 zł. w gotówce 
bilonem, zapiski w jęz. żydow- 
skim oraz Świadectwo z ukoń- 
czenia szkoły powszechnej w 
Brodach na imię Szymona Ro- 
zensztajna. 


Samobójstwo osaczonego bandyly 


Pedczas obławy w zaścianku 
Iwaniszki. policja spotkała nie- 
jakiego Krazewicza, oskarżone- 
go o różne przestępstwa natu- 
ry kryminalnej. 

Krazewicz był członkiem ban- 
dy szaulisów. Kiedy Krazewicz 
zobaczył, że policja otoczyła 
dom, w którym się ukrywał, za- 
barykadował się i począł się 
bronić. Kiedy policja wkroczyła 
do pokoju, Krazewicz chwycił 
sztylet i wbił go sobie w bok. 
Ostatnie jego słowa brzmiały : 
„Żywcem nie oddam się policji". 


Tajemnicze zamordowanie 
rolnika 

W lesie na Weratyku ad Ja- 
sień powiatu kałuskiego znale- 
ziono trupa w częściowym roz- 
kładzie. Okazało się, że dena- 
tem jest Dmytro Burghard, 19- 
letni rolnik z Jasienia, który 
udał się był jeszcze w dniu 25 
z. m. w poszukiwaniu za pracą 
do Porohów. Burghard ułożył 
się w drodze do snu i prawdo- 
podobnie został zamordowany 
przez wałęsających się oprysz- 
ów. 


Straszny wypadek 80-letniego 
staruszka w Krakowie 
Wczoraj zasłabł na Rynku 
Głównym Jan Motyka, lat 80, 
zam. przy ul. Straszewskiego 12, 
który doznał skaleczenia głowy. 
Wezwane pogotowie udzieliło 
Motyce na miejscu pomocy, po- 
czem przewiozło go na stację 
pogotowia ratunkowego. 
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REPERTUAR KIN. 


Adria: „Nowa Palestyna" 

Apollo: „ Wesoły karawaniarz" 
Atlantic: » Błękitny Dunaj“ 
Bagatela: „Dixjana" 

Promieb: „Kawiarenka“ 

Słońca! „Wolga, Wołga” 

Sztnka „Ten, który ukradł serce" 
Świt: „Szatański plan“ 

Uciecha: „Nocne Sądy" 

Wanda; „Maski Dra Fu Manchu" 


RADJO 


Niedziela 16 lipca 1933 r. 
Kraków. G. 10.05 Transm. nabożeń- 


stwa z Poznania, 11.57 Transm, sygna- 
ła czasu, hejnał z Wieży Marjackiej, 
kom. meteorolog. z Warsz., 12.15 Mu- 
zyka x Warsz., 14.T0 Transm. z Gdy- 
ni — święto Straży Przedniej, 15.00 
Transm. z Warsz., 15.25 Recital fortep. 
z Warsz., 16.00 Program dla młodzie- 
ży, 16.45 „Krakowskie wesele“ — audy- 
cja regjonalna, 17.30 Arje i pieśni z 
Warsz., 18.10 „Gawędy podhalańskie", 
18.20 Rozmaitości, komunikaty, 19.00 
Słuchowisko z Warsz., 20.00 Transm. 
z Gdyni, 21.00 Dziennik wieczorny z 
Warsz., 21.10 Transm. ze Lwowa, 22.00 
Recital śpiewaczy z Warsz., 22.25 
Wiadomości sportowe, 22.45 Muzyka 
taneczna z Warszawy. 


"Dyżnr dzienny i nocny aptek : 

Grodzka 22 pod „Złotym  Słońcem,, 
PI. Matejki 3 pod „Jagiełłą* Wybickie- 
go 1 Nowowiejska, Rakowicka 12 pod 


„Trzema Gwiazdami“ Dietla 36 Stern- 
bacha. 


Dyżur dzienny aptek : 


Szczepańska l pod „Złotym Tygry- 
sem Kościuszki 18 pod „Aniołem Stró- 
żem“ Dłnga 66 pod „Temidą“ Miko- 
tajska 4 pod ,„Barankiem** Starowiślna 
Niebieska. ` 

Rynek Podg. 9 „pod Koroną“. } 


Były kierownik 7-groszówki 
skazany na więzienie 


Wczoraj przed sądem karnym 
w Krakowie przed sędzią dr. 
Niemcem i osk. publ. rzecznikiem 
prok. Bartysem zasiadł na ławie 
oskarżonych Edward Pawlak lat 
23 osk. Pawlak podszywając się 
że jest kierownikiem 7-groszów- 
ki wyłudził od szeregu osób oko- 
ło 2.000, zł. pod pozorem że 
przyjmuje ich jako swoich agen- 
tów. Osoby te złożyły kaucje 
które oskarżony sprzeniewierzył 
a pracy im nie dał, bo jak się 
w przewodzie sądowym okazało 
nie był kierownikiem oddziału 
katowickiej Poionji względnie 
J+groszówki i całe to ,, przed- 
siębiorstwo * polegało i zmierza- 
ło do naciągania ludzi z 4klasy 
najbiedniejszych. Osk. Pawlak 
był już karany za podobne czy- 
ny 2-letniem więzieniem. 

Po przeprowadzonej rozprawie 
sędzia skazał osk. Pawlaka na 
18 miesięcy więzienia bez zawie- 
szenia. Bronił adw. dr. Rotwein. 


Krwawa bójka na pl. Wolnica 


Wczoraj wezwano pogotowie 
na plae Wolnica do Marji Dą- 
browy lat 24 zam. w Sułkowi- 
cach, która została uderzona 
przez Celinę Berger garnkiem 
w głowę e Wskutek uderzenia 
Dąbrowa straciła przytomność, 
a przewieziona do ; strażnicy 
pogotowia ratunkowego po udzie- 
leniu jej pierwszej pomocy ode- 
szła do domu. Bójka powstała na 
tle nieporozumienia przy kupnie 
borówek. 


Kolejarz siekierą zranił 
swą żonę w Krakowie 


Na oddział chirurgiczny szpi- 
tala św. Łazarza w Krakowie 
przewieziono dziś o 6-ej rano 
Karolinę Milan lat 26 żonę asy- 
stenta kolejowego ze Suchej. 
Przodownik P.P. również przy- 
wiózł zaaresztowanego jej męża, 
który wieczorem pobił swą żonę 
siekierą. Nieszczęśliwą przewie- 
ziono w stanie nieprzytomnym. 
Pod lęwą małżowiną uszną skó 
ra pokryta jest skrzepami krwi, 
które są śladem po gwałtownem 
uderzeniu. 


Inkasentka rutynowana po- 
szukuje posady. Może złożyć 
kaucję. Zgłoszenie do Adm. Ost. 
Wiad. Krak. pod „Inkasentka*. 


